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P rz e d p ła ta  wyh ,si we Lwowie rocznie 18 złr.—półrocznie
9 z łr .  -  kwartalnie 4 złr. 50 et. -  miesięcznie
1 złr. 50 et. . .

Z przesyłką poeztc irą w państwie Austrjaekiem, rocznie 
v ■ r -  . półrocznie l ź  Ir. — kwartalnie złr.—

i. '  .ajżtową1 za granicą, do eałyeb Niemiec
■nei50'ma'pe^ — kwartalnie 12 marek 5 srg., 

\ ł n  iji /  W łoch i Szwajearji rocznie
oO W ików  — ^wjraflnie 20 franków.

M & m er-T O S z tu je  10 c n t .
Rękopisów Redakcja nie m raca.

i*rze0płate i opłoszęnla przyjmują w° Lwowie:
l<inro Adminii.racji „Dzienjika Pc.skiego,"-placMariacki 

. liczba J. i i  '  d mu pana K ise lk i: we Wiedniu. 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku' 
Bazylei, Szwajcarj; i Wrocławiu pp. Haasenstein 
it Yogler, we W iecuiu £• Oppelik, R. Moose, Rotter 

i  Spł., .w W a-szawit Richman et Frendler, Biuro 
anonso w w Paryżu pułkownik Raczkowski Faubourg 
Poissoni -i S? Dgłoizenia przyjmuje Ajencja p. Ad. 
Ciborowskiego Rue Clement 4 Paris.

Ogłoszenia ęrzyji uje się za opłatą <3 ct. od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem (petit).

Iiisty z pieniędzmi mają być przesyłane franko do Admi­
nistracji „Dziennika Polskiego." Listy reklamacyjne 
nieopieczętowane nie podlegają opłacie.

Reklamy w rubryce „Nadesłane" 20 ct. od wiersza

Od wydawnictwa.
Z nowym kwartałem upraszamy szanownych' 

czytelników o wczesne nadesłanie prenumeraty
dla uniknienia reklamacyj i uregulowania nakładu.

Przedpłata na „Dziennik Polski“ wynosi:
We Lwowie bez przesyłki pocztowej :

r o c z n i e  18 złr. ct.
półrocznie   9 „ — n
k w a r t a ln ie ...................... 4 „ 50 „
m ie s ię c z n ie ...................... 1 » 50 „

Na prowincji z przesyłkę pocztową:
r o c z n i e  24 złr. ct.
półrocznie 1 2 „ „
k w a r t a ln ie ............................. 6 » „
m ie s ię c z n ie ............................. 2 „ — »

Redakcja „Dziennika Polskiego przeniesioną 
została do domu przy ulicy Sobieskiego I. 28.

L w ó w  1. października.
W dziejach narrdn polskiego zap-sany 

jędzie niezawodnie dzień dzisiejszy krwa- 
vemi głoskami, a karta, na której zazna- 
jzonym zostanie, będzie jedną z najżało-
miej szych.

Tysiące rodaków naszycn wyrzuco- 
le zostają z Prus na łasko losu i szu- 
caó musza chleba bądź to w nnych dziel- 
licach Polski, bądź też pójdą cierniową, 
>d stuj lat łzami i krwią zlaną drogą —  
emigracji....

„Bolesnem wspomnieniem, mówi jedno 
i pism poznańskich zapisze się w roczni­
kach naszych dzień smutnego przymuso­
wego wychodźtwa, rozdzierający węzły po­
krewieństwa, przyjaźni i zażyłości, rujnu­
jący względne szczęście i spokój tylu rodzin!

Nie w naszej mocy było powstrzy­
mać ten niesłychany w dziejach XIX w. 
środek wypędzania Polaków z ojczystej 
ziemi, na której rozdartych częściach do­
zwolony i traktatami poręczony jest pobyt 
wszystkich Polaków bez względu na pań­
stwo, do którego przydzieleni zostali. 

Petycje nasze, deputacje nasze, słowa 
posłów naszych pozostały bez skutku.

Z sercem żałością przepełnionem że­
gnamy "Was, wygnańcy z ojczystej ziemi, 
tułacze bez dachu i chleba, ofiary zimnej 
racji stanu, polecając Was opiece Wszech­
mocnego Boga. Ojca opuszczonych i uci­
śnionych 
• • • • • *  * * * *

Bóg z Wami!“
My przyjmiemy, jak będziemy mogli, 

tych którzy do nas przybędą. Wieiu już 
przybyło, a jeżeli nie zostali pomieszczeni, 
to wina okoliczności, wśród których dzia­
ła nasz komitet. Pozawiązywane jednak 
stosunki, przedsięwzięte kroki, a wreszcie 
ofiarność i uczynność publiczności naszej, 
do której odzywamy się dziś ponownie, 
wierzmy, iż nie pozostaną bez skutku.

Korespondent wiedeński Czasu donosi: „Po 
przedłożeniu Izbie projektu adresu przez komi­
sję, toczyć będzie Izba rozprawy nad adresem 
przez kilka posiedzeń. Sesja teraźniejsza Izb 
Rady państwa ma być iuż 20. października odro­
czoną do stycznia, gdyż tylko ustępującem i spra­
wami mają się Izby teraz zajm ować: Uchwalenie 
adresu, wybór Delegacji dla spraw wspólnych,

uchwalenie ustawy, up< ważniająeej Rząd do po­
boru podatków w pierwszym kwartale 1886 r. i 
wydatkowania według budżetu na i b . ; wreszcie 
uchwalenie ustawy, upoważniającej do poboru 
rekrutów w 1886 r. z krajów austrjackieh w licz­
bie 55.922 ludzi do armji i marynarki, a 5.592 
do rezerwy zapasowej. Natomiast Izby zwołane 
powtórnie w końcu stycznia 1886 r. mają bardzo 
długo obradować. Albowiem oprócz uchwalenia 
budżetu na rok przyszły, muszą roztrząsnąć i 
zatwierdzić : nowe umowy między Austrją i Wę­
grami o ich związek celny, handlowy, pocztowy, 
m onetarny i bankowy; dalej układ, co do sto­
sunku, w jakim kraje austrjackie i węgierskie 
mają się przykładać do pokrywania wydatków 
wspólnych całej monarchji przez następne la t 10, 
gdyż wszystkie te układy i umowy co lat dzie­
sięć zawierane, kończą się w roku przyszłym. 
Jakkolwiek Delegacje wspólne mają w tym roku 
obradować w Wiedniu, a przeto mogłyby obiado­
wać równocześnie z Izbami Rady państwa, je ­
dnak dopiero po odroczeniu Izb mają być zwo­
łane Delegacie na 22. października. Sejmy kra­
jowe, a między innemi Sejm galicyjski, będą 
zwołane w listopadzie, a sesja ich trwać może 
do końca stycznia

Taki jest pian kampanji parlam entarnej. Czy 
jednak: zawikłania na Wschodzie, wypadki w 
Bułgarji, a więcej jeszcze działania wojenne, do 
których się gotują Serbja i Grecja, uruchomiające 
swe siły Zbrojne, nie spowodują zdarzeń, które 
zmusić mogą do zwołania parlamentu austriac­
kiego wcześniej niż w styczniu, lub do przedłu­
żenia teraźniejszej jego sesji? — nikt przewi­
dzieć nie może.“

W  obec zupełnie niespodziewanego prze­
wrotu, przed tygodniem dokonanego na j ółwyspie 
bałkańskim, prasa i opinja publiczna europejska, 
zdumiona nieprzewidzialnością faktu, n.e miała 
jeszcze czasu przyjść do równowagi i poprze­
stając na skrzętnem zbieraniu wiadomości o tern, 
co się stało, nie zastanawia się prawie nnd tern, 
co dalej z filipopolskiego zamachu stanu wyni­
knąć może. Czytelnicy gazet wiedzą tylko, że 
mocarstwa —  jak powiada Nowoje Wremja — 
naradzają się między sobą, a tymczasem wypadki 
rozwijają się dalej i zgromadzenie narodowe do­
starczyło ks. Aleksandrowi środków m ateijalnyeh 
do dalszego prowadzenia sprawy. Stam uł 
się waha, a cały półwysep bałkański ogarni 
coraz bardziej wzburzenie, nader niebezpieczne 
dla powszechnego pokoju. Do snucia zaś wywo­
dów, co będzie, nie ma na teraz — według tegoż 
dziennika — innych danych, prócz tego, że o 
przywróceniu status quo antę ani myśleć nie 
można i że nie należy pozostawiać kierunku roz­
poczętego ruchu w  rękach jego inicjatorów. Po 
takiem postawieniu kwestji, Nowoje Wremja za­
stanawia się nad kandydatami do tego. Ani król 
Milan serbski, ani ks. Aleksander Batteuberski, 
nie mają po temu kwalifikacyj, obadwa są ludźmi, 
których tylko wypadki wysunęły na pierwszy 
plan, każąc im odgrywać pewną w nich rolę. O- 
badwa nie budzą zaufania w gal metach, ani nie 
cieszą się nawet zaufaniem swoich poddanych, 
tak dalece, że Milanowi nawet jego austro-filstwo 
groziło niedawno utratą tronu. „Jedynym przed­
stawicielem interesów słowiańskich na półwyspie 
bałkańskim — mówi w konkluzji petersburski 
dziennik — budzącym jednakże zaufanie i sza­
cunek tak w Rządach wielkich mocarstw, jak i 
w słowiańskich szczepach półwyspu, jes t czar­
nogórski ks. Mikołaj. M ądry ten  i mężny władca 
małego słowiańskiego państwa, umiał utrzymać 
nietykalną powagę polityczną, trzymając się z 
dala od wszelkich intryg dzisiejszych polityków 
bałkańskich, lidyby niezawirły władca dumnego i 
dzielnego szczepu czarnogórskiego mógł w jaki­
kolwiek sposób ująć w ręce ster wypadków w 
kraju, który nawet w razit ostatecznego zjedno­
czenia musi do czasu przynajmniej pozostać len­
nikiem Porty otomańskiej , to wiele trudności 
dałoby się usunąć daleko prędzej i prościej, niż 
z pomocą mądrych kombinacyj, ja ’ :ie mogą być 
owocem narad gabinetów. Ks. Mikołaj Niegosz

jest człowiekiem dojrzałych lat, nauczony długą 
i trudną działalnością polityczną. Pod względem 
dynastycznym daje jeszcze tę gwarancję, że ma 
syna, który w czerwcu zaczął już rok piętnasty. 
Tron czarnogórski mógłby przekazać mężowi 
swojej starszej córki ks. Karageorgiewiczowi". 
Tu jednak Nowoje Wremja upatruje największą 
trudność w lenniczym stosunku Bułgarji do Porty.

Sprawy sejmowe.
W skutek petycji gminy miasta Zaleszczyk 

w sprawie naznaczenia siedzi y dla przyszłego 
Badu obwodowego Czortkowsklogo w mieście Za­
leszczykach, W ydział krajowy przedłoży Sejmowi 
następujący wniosek:

,Sejm królestwa Galicji i Lodomerji z wiel- 
kiem księstwem Krakowskiem nad petycją gmi­
ny miasta Zaleszczyk, właściciela obszaru dwor­
skiego i niektórych gmin powiatu Borszczowskie- 
go o zmianę uchwały sejmowej z d. 15. grudnia 
1873 w tym kierunku, aby siedzibą przyszłego 
Sądu obwodowego Czortkowskiego było miasto 
Zaleszczyki a nie Czortków — przechodzi do po­
rządku dziennego “

Wskutek petycyj miasta Muszyny i miesz­
kańców Zakładu zdrojowego w Krynicy, w spra­
wie przeniesienia siedziby Sądu powiatowego z 
Krynicy do Muszyny. Wydział krajowy w spra­
wozdaniu do Sejmu Krajowego w nosi:

„Sejm Królestwa Galicji i Lodomerji a Wiel- 
kiem Księstwem Krakowskiem nad petycją mie­
szkańców Zakładu zdrojowego Krynicy, żądającą 
zmiany uchwały sejmowej z dnia 24. sierpnia 
1877 r., oświadcz-jącej się - za przeniesieniem 
siedziby ek. Sądu powiatowego z Krynicy do Mu­
szyny, przechodź’ do porządku dziennego*.

W skutek petycji gminy Milczyce względem 
przeniesienia tej miajsi 'wośei z okręgu Sądu po­
wiatowego w Sądowej Wiszni, Starostwa, a ewen­
tualnie i Reprezentacji powiatowej w Mościskach, 
do Sądu powiatowego, Starostwa i Reprezentacji 
powiatowej w Rudkach, W /dzia ł krajowy stawia 
wniosek, aby Sejm krajowy wyraził opinję przy­
chylając się do tego żądania.

W edług dalszego wniosku Wydziału krajo­
wego miejscowość Szczytna i Tywonia w powiecie 
Jarosławskim, które tworzą odrębne gminy ka­
tastralne, a przedtem były także samoistnemi 
gminami administracyjnemi, lecz w roku 1869 
po myśli postanowienia §. 2. ust. gm. z dnia 12. 
sierpnia 1866 r. zostały połączone w jedną gminę, 
mają być napowrót rozłączonymi i każda z nich 
tworzyć ma w swoich granicach katastralnych 
znowu odrębną gminę samoistną.

Załatwiając petycję obszarów dworskich i gmin 
Kahujów, Werbiż i Honiatycze w sprawie wyłą­
czenia ich z okręgu Sądu powiatowego w Komar- 
nie i Starostwa w Rudkach, a przydzielenia do 
okręgu Sądu powiatowego w Szczercu i Staro­
stwa we Lwowie przedłoży Wydział krajowy 
wniosek, aby Sejm krajowy wyraził opinję prze­
chylającą się do żądania gmin wspomnianych.

W końcu proponuje Wydział krajowy przej­
ście do porządku dziennego nad petycją gminy 
Rokitno w sprawie przeniesienia tej miejscowo­
ści z okręgu Sąd-i powiatowego w Janowie i ze 
Starostwa w Gródku do okręgu Sądu delegowa­
nego miejskiego i c. k. Starostwa we Lwowie.

Rada państwa.
Dnia 29. b. m. odbyły sekcje parlam entu 

posiedzenie, na których przydzielono losem akta 
wyborcze pojedynezym referentom. Na następnem 
posiedzeniu będą już zapewne sprawdzone wszy­
stkie wybory niezakwestjonowane, zaś te, prze­
ciwko którym wniesiono protesty, będą przeka­
zane osobnej komisji legitymacyjnej, mającej być 
wybraną na piątkowem posiedzeniu Izby posel­
skiej. P izy przydzieleniu aktów wyborczych zda- 
rzyjy się niektóre zabawne przypadki. I tak 
otrżym ił p. Z e i t h a m m e r  do sprawdzenia akta 
wyborcze p. K n o t z a ;  p K l i m a  akta swego 
kontrkandydata p. D y r i c h a  itp.

K l u b  ni  e m ie c k o - a u s  t r j  . ic k i  potwierdził 
wypracowane przez komitet statuta, według których 
prezydjum złożone będzie z ośmiu członków, repre­
zentujących także Klub przy wspólnych obradach 
z „ K l u b e m  n i e m i e c k i m . "  Posłowie S u e s s  
i E x n e r  zapowiedzieli postawienie w Izbie 
wniosku o zaprowadzenie bezpośrednich wyborów 
na przedmieściach wiedeńskich. Wniosek ten po­
parto jednogłośnie, poezem Drzyjęto do wiadomo­
ści zamiar postawienia im ieniem  Klubu ogól­
nego wniosku o zaprowadzenie bezpośrednich 
wyborów w kurji mniejszych posiadłości.

Drugi poseł wiedeńsViej Izby handlowej, p. 
L e o n ,  nie otrzymał jak wiadomo zaproszenia 
ani na pierwszą ani na drugą konferencję opo­
zycji. Skutkiem tego zebrała się dnia 29. b. m 
Izba handlowa, by p. L e o n o w i  dać sposobność 
do zaznaczenia stanowiska, jakie zamierza zająć 
w obec odmowy przyjęcia go do związku lewicy. 
W dłuższej mowie wykazał p. Leon bezzasad­
ność czynionych mu zarzutów, a zwłaszcza za­
rzutu tyczącego się zasiadania w Radach zawia- 
dowczych. Po przemówieniach kilku członków za- 
wotowano p. Leonowi zupełne zaufanie i pozo­
stawiono jego własnemu ocenieniu stanowisko 
w obec klubów Izby. Za rezolucją tą głosował 
także drugi poseł Izby handlowej p. Mauthner.

Wydalanie z Prus.
N. fr. Presse donosi, że hr. Hompesch po­

stawił w Kole polskiem wniosek o interpelację 
do Rządu w sprawie wydalań z Prus austrja- 
ckich poddanych. P. Grocholski miał oświadczyć, 
że już poczynił w tej mierze kroki, i że na 
najbliższem posiedzeniu zawiadomi o ich skutku 
Koło.

Czytamy w De. Pozn. : „Żydów ztąd z ro­
dzinami otrzymało rozkaz wydalenia się 80. Jak 
nam mówią 20 z tych otrzymało prolongację, a 
dwom stanowczo pozwolono zostać. P rzy  ogło­
szeniu im wydalenia się miano pytać, czy m ó­
wią po polsku i czy w domu rozmawiają z dzieć­
mi po polsku. Naturalnie żaden wedługich twier­
dzenia nie mówi po polsku. Ze strachu snać za­
pomnieli odraz u języka polskiego.

Z powodu deputacji, jaka ze strony powiatu 
inowrocławskiego wysłaną została do m inistra 
spraw wewnętrznych Puttkamera, a którą skła­
dali pp. Józef G r a b s k i ,  T.  K o z ł o w s k i  i J.  
K o ś c i e l s k i ,  chodzą rozmaite wieści nie ma­
jące żadnej faktycznej podstawy.

Dla przecięcia takowych , opierając się na 
wiarogodnych źródłach donosimy, że p. m inister 
z góry zastrzegł sobie, że w kwestji zasadniczej 
wydalań w żadną dyskusję wchodzić nie może. 
Jedynie oświadczył, że w przedstawieniu deputa­
cji spotyka dwa nowe m om enta, t. j. że .zez 
wydalanie powiat traci 10°/o ludności robotniczej 

że Rząd rosyjski nie przyjmuje takich banitów, 
którzy ztamtąd wyszli przed dziesięciu laty Przy­
rzekł punkta te rozpatrzeć i prosił o polanie 
memorjału i petycji. Stało się temu zadość, dotąd 
jednak żadnai odpowiedzi, o ile nam wiadomo, 
deputacja nie otrzymała.®

W Toruniu obiegają pogłoski, iż urzędnicy 
rosyjscy radzą osiadłymi wzdłuż granicy Króle­
stwa poddanym pruskim, iżby się naturalizowali, 
gdyż łatwo być może, że obcych poddanych, 
mieszkających w pasie granicznym, poczną w ła­
dze rosyjskie wydalać.

Wydaleni z P ras potrzebują umieszczenia: 
1) Owczarz, żonaty, 4 dzieci; 2) Robotnik, żo­
naty, czworo dzieci; 3) Szewc, żonaty; 4) Sto­
larz, żonaty, dwoje dzieci; 5) Robotnik miejski,
żonaty; 6) Zastępczyni pani domn, oraz do opie­
kowania się dziećmi, jak  najzaszczytniej rekomen­
dowana.

„Dniew. Warsz.” o napływie Niemców.
Urzędowy organ moskiewski w Warszawie 

nie przestaje zajmować się sprawą zbytecznego 
napływu Ni unców do Królestwa i polemizuje 
w ostatnich numerach z listem p. Schoena, Niem­
ca, fabrykanta warszawskiego, który tłómaezył 
powody tego napływu i modyfikował jego zna­
czenie.

Dniewnik Warszawski tak na te wywody od­
powiada :

My stanowczo nie zgadzamy się na takie 
wykręcenie tak doniosłej skrawy, bo mamy prze­
ciwko temu fakti zbyt dobrze znane. Chodzi 
przedewszystkiem nie o Rosję, lecz o Królestwo 
Polskie, przedewszystkiem opanowywane przez 
przemysł niemiecki, a że w Królestwie nie b ra­
kuje kapitałów, wie o tern dobrze każdy, kto zna 
cokolwiek tutejsze położenie ekonomiczne. Dosyć 
powiedzieć, że kapitaliści polscy poprzestają na 
10, 8 lub nawet 7 procentach rocznie od sum na 
hipoteki pomieszczanych, że sum takich jest ob­
fitość bardzo wielka. i że procent jest stosunko­
wo tak nizki, że nigdyby z pewnością nie uła- 
komił ani jednego Z fabryaantów niemieckich, 
przenoszących tu swoją działalność.

Zarzut co do braku sił technicznych musi 
być także przyjęty z pewuemi zastrzeżeniami. 
Czyż fabrykanci krajowcy nie korzystają z u-ług 
techników zagranicznych, jeżeli swoich nie m a­
ją? ... Czyż nie biorą się do przedsiębiorstw, z 
któremi nie są nawet dokładnie obeznani ?...

Nie I nie ma w Polsce ani braku kapitałów, 
ani braku przedsiębiorczości, ani braku techników, 
tylko jest jedna wielka zawada we wszystkiem, 
mianowicie falanga Niemców, wyzyskująca sprzy 
jające okoliczności i tłocząca sie tu wtedy, k'edy 
siły miejscowe nie zdołały się jeszcze rozwinąć, 
jak  należy.

Zdaniem p. Schoena germanizują kraj nie 
fabrykanci, których jes t niewielu, ale robotnicy 
niemieccy, którzy napływają w wielkich masach.

I  na tę uwagę zgodzić się niepodobna.
Dla kogoż to w Łodzi powznoszono hotele 

niemieckie, pozakładano księgarnie niem eckie, 
niemieckie gazety, teatry niemieckie itp. instytu­
cje wyższej kultury niemieckiej ?... Nc ! z pewno­
ścią nie dla robotników, choćby ich było Bóg 
wie ilu.

Nam się zdaje, że gdyby wszystkie zakłady 
łódzkie należały do Polaków, a skład osobisty 
robotników pozostał tak' u, jak  ,est, to Łódź, by­
łaby m iastem czysto polskiem a nie niewiecktem, 
jak  teraz.

Wszystkie wymienione przez nas powyżej 
objawy kultum e byłyby czysto pols .ie  a nie- 
mieckiemi byłyby tylko piwiarnie i knajpy niż­
szego rzędu i to byłyby takiemi tylko do czasu — 
bo robotnik Niemiec, nie żyjąc w otoczeniu czy­
sto niemieckiem, musiałby poddać się okalającym 
go wpływom... Zatem nie, nie robotnicy, lecz fa­
brykanci Niemcy przynoszą ze sobą kulturę nie­
miecką i germanizację.

Można w to wierzyć, że zwabia ich interes 
materialny — ale faktem jest, że dzięki właści­
wemu sobie sposobowi postępowania robią wiele 
rzeczy takich, których na ruble i talary oceniać 
niepodobna.

Z tern wszystkiem bez względu na fałszywe 
ośw:etlenie przez p. Schoena różnych stron wa­
żnej kwestji, praktyczne rady, jakie podał w swo­
im liście, mają doniosłe znaczenie.

I  byłoby bardzo pożądanem—kończy Dniew­
nik Warszawski— aby zanim będzie można zrobić 
lepiej i więcej, skorzystać z wskazówek p. Schoe­
na i w życie je wprowadzić.

Ale przeprowadzić to należy rozumnie i o- 
ględnie—bynajmniej nie dla zemsty.

Dniewnik Warszawski radzi wreszcie, aby 
Niemcom wydalanym dać zawsze czas do urzą­
dzenia swoich interesów, to jest aby pozbywać 
się ich w sposób ludzki, a szczególniej, aby 
gromadnie nie wypędzać robotników, bo mogłoby 
to poruszyć ciemne tłumy i sprowadzić niepożą­
dane następstwa.

9)

Kaśka- kaijatyda.
Przez

Gabrjelę Zapolską.

(Ciąg dalszy.)

Kuferek Kaśki, jakkolwiek niewielki, zajmo­
wał znaczną część izdebki zamieszkanej przez 
Rózię i Feiikza Kaśka wyszedłszy z mleczarni 
adata się tam prosto, pragnąc zabrać swoje r.- e- 
czy i przenieść się czemprędzej. Gdy weszła za­
stała Feiiksa leżącego według zwyczaju wśród 
brudnej i porozrzucanej pościeli z miną człowie­
ka, któremu pewno ulokowany kapitał przynosi 
przyzwoity i stały dochód. Pofałdowana i nie­
kształtna twarz tego człowieka ginęła w kłębach 
dymu kabanosa. Niedawno powrócił z obiadu, a 
teraz ze spokojem odprawiał sjestę poobiednią. 
Brudne, szare ściany izdebki przesiąkły dyimm 
cygar, pooblepiane były kawałkami kolorowego 
papieru, wycinkami z żurnalu, aDonsami lub 
złoconemi literami, poodrywQ,iem i widocznie ze 
sztuk muślinu lub tarletanu. Była to jedyna pra­
ca, której oddawał się czasem Feliks. Pomnąc na 
maksymę utile dulci, ozdabiał ściany niezamiata- 
nej izdebki wycinkami ze starych gazet i koloro- 
wemi obrazkami.

— Będziesz miała po mnis pan ątkę—wyrzekł 
raz do Rózi, gdy ta gnnw ała się za zużywanie 
mąki na klajster.

Tern zamknął jej usta. Rozstanie, było to 
słowo zbyt straszne, gdy padało z ust jego. Ona 
mówiła o niem ciągle, wywoływała nawet w kłó­
tn iach  codziennych, ale gdy Feliks wyrzekł coś

odnoszącego się do zmiany w ich pożyciu m ar­
twiała z bolu i stała przelękniona, jak w obec 
śmierci lub choroby nieuleczalnej.

Gdy Kaśka otworzyła drzwi, Feliks nie pod­
niósł się ze swego legowiska. OddawuEi zatracił 
całą galanterją dla dam i uważał kobietę, 
jako istotę niższą, przeznaczoną jedynie dla 
utrzymywania jego drogocennego życia. Go­
rąca, duszna atmosfera nie przew. trzanej nigdy 
izby uderzyła niemile wchodzącą dziewczynę i 
przygniotła od razu jej płuca. Pomimo, że nie- 
cierpiała Feliksa, wrodzona jej uprzejmość naka­
zywała jej być grzeczną.

— Djreńdobry —  wyrzekła, otwierając swój 
kuferek i SKładając swe drobiazgi z jak naj­
większą uwagą.

Feliks nic nie odpowiedzi-,ł, tylko zaczął się 
przyglądać pochylonej dziewczynie, Kaśka była 
stanowczo piękniejszą od Rózi, a w mleczarni 
lub kawiarni mogła przy dobr ch chęciach przy­
nosić korzyść podwójną. O wiele młodsza, śwież­
sza, z łagodną siłą konia meklemburskiego przed­
staw iała się o wiele korzystniej jako m aterjał 
zarobkowy, z którego możnaby dłużej i więcej 
ciągDąć dochodów. W milczeniu przeżuwał myśli 
oddawna w jego głowie powstałe.

Rózia zaczynała się starzeć. Coraz mniej 
monety brzęczało na dnie szufladki. Niedbała, 
zmęczona i niechętna traciła poboczne dochodziki 
za usługę; przytem z głupim uporem trwała w 
jakiejś wierności, której on w gruncie rzeczy nie 
wymagał i nio pragnął. Dla miłości Feliksa od­
trącała każde poufalsze zbliżenie się gości z mi­
ną zadąsanej, źle wychowanej dziewczyny, a tern 
samem omijały ją, coraz częściej owe drobne pie­
niądze „na piwo", które w początkach ich po­
życia wynosiły codziennie po kilka guldenów. 
Wtedy żyli przyzwoicie, a^dwu listy Banku hipo­

tecznego datowały się z owych czasów, w któ­
rych oprócz utrzymania Feliksa mogła Rózia od­
łożyć coś na  czarną godzinę. Wprawdzie nieraz 
dokoła ich mieszkania krążyły postacie rozmai­
tych mężczyzn, starszych i młodszych, którzy 
zagląda! z pewną niecierpliwością do bramy i 
głośno kaszlali- spacerując pod oknami, a Rózia, 
najczęściej pod pozorem odwidzenia chorej przy­
jaciółki lub ciotki wybiegała na m iast” i wracała 
dopiero po kilku godzinach, ale Feliks udawał, 
że tego wszystkiego nie dostrzega. Udając sen 
twardy, widział wszystko i domyślał się prawdy, 
lecz nie robił żadnjch awantur. Po co? Tak 1 
było lepiej obojgu. Zżółkła jego maska uśmie- j. 
chała się mimowoli, gdy Rózia z nadzwyczajnym 
strachem  pochylała się nad nim, aby się prze­
konać, czy nie słyszał, ie  powróciła o tak późnej 
porze.

Dla niego mogła powrócić i rano. To mu 
było zupełnie obojętnem. W swej pogardzie dla 
kobiety nie pojmował, co to jest szczęście wy­
nikłe z przeświadczenia o wyłącznem posiadaniu 
ukochanej i kochającej istoty. W szakże nie prze­
szkadzało to pewnemu artystycznemu zmarszcze­
niu brwi, gdy Rózia opowiadała o niezm iernie 
zajmującej historji obok mieszkającego szewca, 
który żonę swoją złapał na niewierności mał­
żeńskiej.

— Gdyby tak na  mnie — mówił, usiłując 
wydąć swoją drobną zawiędłą postać — zabiłbym 
psubrata na miejscu.

A Rózia spuszczała głowę i drżała ze stra­
chu marząc o morderstwie, krwi, sądach przysię­
głych, kryminale...

I powoli z coraz większą zaciekłością cze- 
pinłn się Feliksa, pragnąc tylko jego pocałunków 
i p. iszczot. Pozrywała dawne znajomości i za­
częła być wierną na  wielką iskalę, z uporem ko­

biety, której bezgraniczna namiętność znalazła 
wreszcie ukojenie. Przytem  stawała się coraz 
więcej nerwową, krzykliwą i zawiędłą w tym bez 
ustannym dymie cygar i zgniecionej, wilgotnej 
atmosferze. Nie dbała o nic i nie troszczyła się 
nawet o byt m aterjalny.

Feliks, od pewnego czasu znacznie w swo­
ich wydatkach ścieśniony. Datrzył na Rózię z do­
brze maskowanym wstrętem. Nigdy wszakże nie 
zrobił jej żadnej wymówki, tylko klął w czasie 
jej nieobecności, gdy otwarta szufladka przedsta­
wiała wiaok nie zadawalający. Był on na pozór 
względnie dobrze wychowanym człowiekiem i 
miał pewną delikatność, gdyż otwarte przyznanie 
się d” wyzyskiwania ^obiet mogłoby mu popsuć 
dalszą karjtrę . Stosował się więc w milczeniu 
do pogorszonej sytuacji, ale oglądał się za czemś 
lepszem, przynoszącem mu większy dochód, któ­
ryby mu pozwalał żyć lepiej i jadać w przyzwo­
itszych restauracjach. Uwaga jego zwróciła się 
na — Kaśkę. Któż mógł być lepszym m aterja- 
łem  do wyzyskania, jak ta dziewczyna łagodna, 
c.~ha, pełna siły, a zarazem bezsilna w obec 
ostro postawionego żądania? Patrząc na długą 
linię jej grzbietu nad kuferkiem pochylonego, 
Feliks powziął nagle myśl zużytkowania dla sie­
bie tej młodej zdrowej istoty, która mogła znieść 
wiele w zaprzęgu i nie zużyć się tak łatwo jak 
Rózia.

— Panna Kasia idzie na spacer? zapy­
tuje z niezwykłą uprzejmością widząc, że dziew­
czyna wydobywa z kufra czysty biały kaftanik 
i odkłada go na bok.

— Nie, panie Feliksie, przenoszę się tylko 
— odpowiada Kaśka szukając pomiędzy bielizną 
pocerowanych pończoch.

— Panna Kasia idzie do służby?
— Idę.

Chwila milczenia Kr.sia wyszukała pończo­
chy, ale z rozpaczą dostrzega na jednej niewiel­
ką dziurę na pięcie. S;ada więc ua brzegu ku­
ferka i sięgnąwszy rę^ą dobywa małe pudełko 
od proszków seidiickich pełniące funkcje nese- 
ierki lub kasetki do robót. W pudełku znajduje 
trochę bawełny, naparstek i dużą igłę zardzewia­
łą. Wsuwa p< “ czochę na lewą rękę a wyciągając 
piętę na złożone pięści rozpoczyna cerowanie. 
Szyjąe przechyla za Każdym sztychem głowę i 
zacina usta z wyrazem nadzwyczajnej uwagi. F e­
liks podwaja uprzejmość i powoli wstaje z po­
ścieli .

— Po co panna Kasia idzie do służby? — 
pyta przeglądając się w małem Kieszonkowem lu­
sterku.

— Jakto po co ? Ażebv nie zdeennąć z gło­
du —  odpowiada Kaśka nie podnosząc głowy.

— Panna Kasia jakby zechciała, to by mo­
gła iść do jakiej innej, lekciejszej roboty; radie 
i szafliki to dla innych, brzydszych....

Kaśka roześm iała się szczerze.
— Niech pan Feliks nie dworuje. Ta cóż 

bym robiła inakszego — trafiła się nie zła służ­
ba.... Pani zda się dobra....

— Oj 1 One w&zyćkie niby dobre — mówi 
Feliks skrzyw’ony. — Ale ja znalazłbym cos in­
nego, delikatniejszego, polityczniejszego. Ot na- 
przykład do mleczarni, jak Rózia, albo do ka­
wiarni.... H e ?....

I  rzuciwsiy projekt patrzy z uwagą w twarz 
Kaśki, aby dostrzedz jakie zrobił wrażenie.

(Ciąy dalszy nastąpi).
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Rewolucja rumelijsko-bułgarska.
Z Belgradu donoszą: „Król wyraził kilku 

deputowanym, odjeżdżającym do Niszu na po­
siedzenie skupczyny, z okazji przyjęcia deputacji 
studentów przekonanie, że unję bułgarską można 
uważać za fakt dokonany. Serbja musi myśleć o 
swych własnych interesach i o uzyskaniu pro- 
wincyj serbskich.

„PrzełożeHi powiatów donoszą: Studenci
wszystkich zakładów naukowych chcą wstępować 
do wojsira jako ochotnicy. Deputacja teologów 
wręczyła królowi podobną prośbę. Król zezwolił, 
aby studenci wszystkich zakładów naukowych 
wyżej lat 18 przyjmowani zostali do armji. K u­
piecka omladina i seminarja nauczycielskie wyś1* 
także deputacje.

„Znani przywódcy band powstańczych z roku 
1875 i 1876 Liubibraticz i pop Zarko przybyli 
tu i organizują legion zagraniczny. Otwarli oni 
biuro werbunkowe, gdzie każdy zgłaszający się 
do tego legjonu, otrzymuje 20 franków. P rzygo­
towania Rządu w celach wojennych przybi jrają 
wielkie rozmiary. Część skoncentrowanych w 
obozie wojsk odjeżdża dziś, a reszta jutro do 
Niszu.

„Tutejsze poselstwo tureckie ogłosiło rozkaz, 
aby wszyscy przebywający tu poddani turećcy 
nrlali się do Turcji. Tutejsze poselstwo tureckie 
zaprzeczyło na podstawie urzędowych depesz ze 
Stambułu krążącym tu od dwóch dni pogłoskom 
o krwawych walkach między Arnautami a Tur­
kami w Starej Serbji, jakkolwiek powstanie band 
Arnautów przez poselstwo tureckie nie zostało 
zaprzeczone.

„Serbskie Towarzystwo * kolejowe poczyniło 
zarządzenia, aby codzień kursować mogło na 
linji B elgrad-N isz  11 pociągów wojskowych. 
Każdy pociąg ma się składać z 50 wagonów. 
W pięciu dniach może się odbyć w Niszu skon­
centrowanie korpusów Morawy, Dunaju i Sumadji.

„Poseł rosyjski] zajmuje wyczekujące stano­
wisko. Poseł angielski stosuje się do stanowiska 
posła austriackiego.

„Z Widdynia donoszą: Emigranci serbscy, 
zgromadzeni pod Adlie i Belgradzikiem, zaopa­
trzeni zostali przez Rząd bułgarski w karabiny. 
W  obozie pod Adlie spodziewają się przybycia 
syna Peko Pawłowicza. Był on podobno n iida- 
wno w Zofji, w celu zasięgnięcia informacyj u 
Karawelowa.

„Król przyjmował naaudencji hr. Kheven- 
hullera posła austrjackiego. Hr. Khevenhfiiler 
uda się w towarzystwie podpułkownika P intnera 
na otwarcie skupczyny do Niszu, dokąd się tak­
że udadzą i inn i posłowie. Skupczyna odbywać 
ma przeważnie tajne posiedzenia, a po zamknię­
ciu skupczyny wystosuje król manifest, w którym 
będą podane powody mobilizacji. Utrzymują, że 
skupczyna zażąda w imieniu ludu serbskiego wy­
ruszenia do Starej Serbji".

Belgradzki Dneumik donosi w osobnem wy­
daniu z telegram am i: Arnauci otoczyli paszę w 
Bitoly. Nad Limem między Berani a Bielopole 
skoncentrował. Turcy znaczne siły wojskowe. Sta- 
nowoczej bitwy spodziewają się w tych dniach.

Wskutek powołania obrony krajowej armja 
serbska liczyć będzie 80.000 żćłuierzy.

Z Bukaresztu donoszą: P">seł niemiecki w 
Konstantynopolu Radowitz,' m iał tu wezoraj w 
przejeździe rozmowę, w której powiedział: Gdy­
by Turcja zaraz wcroczyła do Rumelji, sytuacja 
byłaby dla niej pomyślniejszą. Dziś trudno przy­
wrócić status quo ante. Być może, że niektóre 
z państw bałkańskich odniosą chwilowe korzyści 
z obecnego przesilenia. Turcja w każdym razie 
poniesie ofiary. Europa chce pokoju, i znajdzie 
środki, aby go utrzymać.

Utrzymują powszechnie, że Gawril pasza po 
pierał tajemnie rewolucję we wschodniej Rumelji 
i że aresztowanie jego jest tylko pozorne.

Gabinet wło-ki imał przesłać mocarstwom 
oświadczenia, że Rząd włoski pragnie utrzyma­
nia .'■tworzonego traktatem berlińskim status quo, 
a e przedewszystkiem życzy sobie, aby przo-ile- 
nio na Wschodzie minęło bez rozlewu krwi. Rząd 
włoski stosować się będzie w tej mierze do usi­
łowań i ewentualnych kroków mocarstw.

Podług doniesienia z Petersburga, zamierzał 
car. skoro otrzymał pierwszą wiadomość o re­
wolucji w Fil ęopolu, przerwać pobyt w Kopen­
hadze i powrócić do Petersburga. Później od­
stąpił jednak od tego zamiaru, z obawy, aby 
okoliczność ta nie wpłynęła n :epokojąco na pu­
bliczną opinję w Europie. Car przerwałby po­
byt w Kopenhadze tylko wówczas, jeżeliby sytua­
cja na Bałkanie nadspodziewanie została skom­
plikowaną.

Do Wiener Allg. Ztg. donoszą z Sofii: Mi ę- 
dzy wojskami tureckiemi, które przybyły na g ra­
nicę rumelijską w sile 400 kawabrzystów i 600 
pieszych żołnierzy, a oddziałem rumelijskim, 
liczącym 810 ludzi, przyszło do utarczki. Zdaje 
się, że wojska tureckie mimowoll przekroczyły 
granicę, wskutek czego ze strony wojska rume- 
lijskiego padło kilka strzałów. Turcy cofnęli się 
zaraz. Po stronie tureckiej było kilku r;u j y c ł , 
a między innymi także i pułkownik.

Ż przewrotu rumelijskiego w następujący 
sposób żartują sobie wesoło St. Piet. Wiedbfhosłi: 
„Niepodobna przypuszczać, iż to co zaszło miało 
zbytecznie zasmucić Turcję. Nieuznać faktu speł­
nionego może chyba tylko Anglja, repiezontan. 
której sir Drummond Wolff, jak gdyby dla żrrtu  
siedzi teraz w Konstantynopolu i oczekuje po 
godzin kilka w przedpokojach, aż Nelido« skoń­
czy swe causeries z Afim paszą. Znikądindziej 
ni-podobna czekać nagany i można przypuszczać 
całkiem zasadnie, że i w Konstantynopolu w obec 
obecnego położenia poprzestaną na papierowych 
i nietreściwych protestach. Zresztą i sam jene- 
rał-gubernator, któremu jedynie z mocy zapylo­
nych papierów służy prawo żądania siły zbrojnej 
tureckiej, a który jest pod strażą we własnym 
pałacu, nie będzie mógł spełnić tej wysoce dy­
plomatycznej formalności. Porta zresztą nif ma 
nawet dość powodów do protestowania przeciwko 
„zdradzieckim" postępkom patryotów rumelijskich. 
Cum grano salis — Bulgarja jes* względem 
Turcji w położeniu wasainem i formalnie przeto 
Rumelja pozostaje zawsze pod zwierzchnictwem 
Porty. Dla dyplomatów, naszem zdaniem, wy­
starcza to całkowicie. Traktaty zachowane, iWrfo- 
wy wypełniają się dosłownie — czegóż więcej 
potrzeba?"

W sprawie nauczycieli.
Otrzymujemy następujące pismo : W nr. 220 

Dziennika Polskiego z dnia 26. września b. r. 
nmie.-zczony był artykuł p. t. „Byt materjulny 
nauczycieli ludowych we Lwowie,* w którym 
znajduje się następujący ustęp: „Zresztą należy
*ię nauczycii lom lwowskim już od zeszłego roku

szkolnego wyższa płuca, i to na mocy odbytej 
przed k i l k u  l u t y  konskrypejl ludności we 
Lwowie, na mocy paragrafów ustawy szkolnej. 
Sprawa ta zalega dotąd w biurach Rady szkolnej 
krajowej. Podnosimy więc głos w tej sprawie i 
prosimy pana nam iestnika jako przewodniczącego 
Rady krajowej, aby rzeczy tej załatwienie o ile 
możności przyspieszyć raczył." — Zarzut uczy­
niony Radzie szkolnej krajowej, że niezałatwia- 
jąc sprawy podwyższenia płacy nauczycieli lwow­
skich, które im się rzekumo w skutek ostatniej 
konskrypcji należy, krzywdzi lwowskich nauczy­
cieli — gdyby był na prawdz’e oparty — doty­
kałby szczególnie mnie jako delegata Reprezen­
tacji miasta Lwowa do Rady szkolnej krajowej. 
Dla tego uważam za mój obowiązek wykazać zu­
pełną bezpodstawność powyższego zarzutu ; a wy­
starczy do tego proste powołauie się na Art. 11. 
ustawy szkoln ij „o płacach nauczycieli." A rty­
kuł ten ŁormU)- 5 klas szkół pospolitych według 
liczby ludności i ustanawia dla każdej minimalną 
płacę, orzekając zarazem, że podział fen szkół 
ludowych na klasy rewiduje Rada szkolna krajo­
wa co lat dziesięć, uwzględniając zmiany ludno­
ść. w gminach. Rewizja taka istotnie nastąpiła 
w klasach drugiej do piątej, a w skutek niej 
nastąpiło od 1. czerwca b. r. podwyższenie plac 
nauczycieli w tych gminach, w których ostatnia 
konskrypcja wykazała przybytek ludności. Atoli 
postanowienie to ustawy szkolnej nie ma żadnego 
zastosowania do szkół lwowskich, ponieważ szkoły 
lwowskie i krakowskie zajmują według ustawy 
szkolnej stanowisko odrębne i należą bez wzglę­
du na liczbę ludności do najwyższej, bo do klasy 
p i e r w s z e j ,  a zatem nie mogą już do wyższej 
klasy być zaliczone. Zmiana ludności w gminie 
lwowskiej nie ma zatem według ustawy żadnego 
związku ze zmianą płacy nauczycieli lwowskich. 
Nieprawdziwem więc jest twierdzeń1’-1 autora 
artykułu, że „sprawa ta zalega w biurach Rady 
szkolnej k r a j o w e j a  nie może ona zalegać już 
z tej prostej przyczyny, że nigdy do biura Rady 
szkolnej krajowej nie weszła i z natury rzeczy 
wejść nie mogła.

Dr. Teofil Gerstman.

KRONIKA.
Lwów dnia 1. Października.

Wiadomości osobiste. W czoraj po południu  
pow rócił p. nam iestn ik  Z a l e s k i  do L w ow a z 
O stendy, zkąd ndał się  był na w ystaw ę do A n t- 
w erpji, a ztam tąd do A m sterdam n. W  pow rocie  
zab aw ił te ż  k ilk a  dni w  W iedniu . — L eszek  hr. 
B o r k o w s k i  zapadł od k ilku  dni na zdrow iu.

Nekrologja. M ieczysław  P  r e s z e 1, żołn ierz  
z roku 1 831 , członek  organ izacji narodow ej, oby­
w ate l z L u b elsk iego , urodzony w  r. 1 8 1 7 , zm arł 
w e L w ow ie  d. 29 zm. W  roku 1848  n a leża ł do 
szeregów  republikańskich  w  P aryżn . W  r. . 1863  
n ależa ł do reorgan izacji narodow ej i brał ud zia ł 
w  potyczce pod K obylanką. N ie  m ogąc w ięcej 
słu żyć orężem  krajow i, p ośw ięcił ca ły  czas swój 
na nadzw yczaj m ozolne i  w ie lk iej w artości nau­
kow ej grom adzenie m aterjałów  h istorycznych  dc 
pow stan ia  1863  roku; p ozostaw ił zebrane n ieoce­
nione daty i fak ta , w ca le  n ieznane publiczności 
d zisiejszej.

t  Karol Groman, urodził się roku 1831 w J a ­
rosław iu , z  ojca zajm njącego stanow isko ck. w y ż­
szego  urzędnika. P o skończeniu gim nazjum  we Lvs o- 
w ie, w czasie  frek w en tacji kursu filozoficznego, z a ­
s ta ł go rok 1848 . J ak o  siedm nastoletn i m łodzie­
n iec. posp ieszy ł d o ‘ w a lk i na 'Węgry, i odbył z le- 
gjonein W ysock iego  całą kam pauję, a dostaw szy  
się w n iew olę, zosta ł oddany do ck. w ojska, gd zie  
po kilku  la tach  dosłużył^się stopnia  podporucznika. 
P od czas kam panji w łoskiej r. 1859 byt p rzy d z ie ­
lony do zarządu prow iantow ego arm ji, a później 
przeniesiono go do buclialtcrji w ojskow ej we L w o ­
w ie w  charakterze ak cesisty . Zawód ten porzucił 
w r. 1862 , i  posiadając maty kap ita lik , począł się  

.oddawać zajęciom  dziennikarskim . W  roku 1863  
brat u d zia ł w  organ izacji narodow ej, i w skutek  
tego  d łu ższy  czas przebył w  w ięzien iu . Po zn ie ­
sien iu  stanu oblężenia zn iew o liły  go stosunki do 
pióbow ania  zaw odu u rzęd n iczego  w autonom icznej 
słu żb ie  W yd zia łu  krajow ego. P óźn iej wspólnie z 
innym i za ło ży ł Dziennik Lwowski, organ demo­
kratyczn y , k tóry był organem  T ow arzystw a naro 
dowo - dem okratycznego. W onym też  czasie  ś. p. 
Groman stan ą ł na czele  S tow arzyszen ia  g im n asty ­
cznego „B ia ły  O rzeł", które jednak  w roku 1871  
m usiało się  rozw iązać . N a  początku tegoż roku 
p rzesta ł tak że  w ychodzić Dziennik Lwoicski. W  r. 
1876  w szed ł z p. Janem  D obrzańskim  do w spółki 
w yd aw nictw a Gazety Narodowej.

B y ł członkiem  R ady m iejskiej i lw ow sk iej Izby  
handlow o-przem ysłow ej, honorowym członk iem  S to ­
w arzyszen ia  .G w iazdy" i T ow arzystw a drukar­
s k ie g o , które to oba S tow arzyszen ia  doznaw ały  
hojnej jego  szczodrob liw ości. Od roku 1 8 7 7 — 1880  
p iastow a ł ta k że  godność prezesa „O chotniczej 
straży  ogniow ej „Sokół", która posiada naw et fun­
dację w ieczy stą  jeg o  im ien ia . W  ostatn ich  latach  
był prezesem  gremjum drukarzy lw ow sk ich . W  k w ie ­
tn iu  br. po sprzedaży Gazety Narodowej, nabył na 
w spółw łasność Kurjera Lwoioskieyo.

Śm ierć n ag ła  zask oczy ła  go w  lokaln  redak­
cyjnym  o god zin ie  4 . po południu.

N ieb oszczyk  pozostaw ia  w dowę i troje dzieci. 
Śp. Groman c ierp ia ł od dwóch la t  na d ziedziczną  
w adę serca, która w ostatn ich  dniach zaatakow ała  
ca ły  organizm  S kon statow ali to lek arze  dr. Śm i- 
tow sk i i  R ozner.

Kalendarz. P i ą t e k  (2.): Aniołów stróżów — 
Stanim ira. W schód słońca o godz. 6. min. 6 , za- 

' chód o godz. 5. min. 30.
K a l e n d a r z y k  m y ś l i w s k i .  W  p aźd zier­

niku wolno polować na kozły , je len ie , zające, lisy , 
jarząb k i, c ietrzew ie, g łu szce , b ażanty i kuropatw y, 
dropie i pardw y, przepiórki i dzik ie gołęb ie, i na 
ptactw o w odne i błotne.

Z życia towarzyskiego. D n ia  23. zm. pobło­
gosław ion y  zo sta ł w  kościele parafialnym w Tursku, 
zw iązek  m ałżeński pom iędzy p. .Tnl,iimem J a x ą -  
B y k o w s k i  m, profesorem  P o litech n ik i w e L w ow ie, 
a panną J ó ze fą  S k o r o s z e w s k ą ,  najm łodszą  
córką p. Ign acego  Skoroszew sk iego  i B ogum iły z 
TomickicD.

Z a tw ierd zen ie  konfiskaty. Sąd krajow y za ­
tw ierd ził w szy stk ie  osta tn ie  konfiskaty Dziennika 
Polskiego.

Uroczystość inauguracyjna w U niw ersytecie  
tutejszym  odbyła się  dziś o god zin ie  9. rano. Mszę 
śp iew aną odpraw ił w  udekorowanym  k w iatam i k o ­
śc ie le  św . M ikołaja ks. in fn ła t M ossing, a podczas 
nabożeństw a śp iew ał chór m ięszany pod k ierow n i­
ctw em  p. F rodla . Pani> B . i Ł . wykonały bardzo  
piękny duet. P o m szy św . p r o fe so r o w i U n iw ersy­
tetu , z rektorem  dr. Żmurką na cze le , ud ali się  
do au li u n iw ersyteck iej, gd zie  odbyła się  w łaściw a  
uroczystość inauguracyjna. H  m orowe k rzesła  za ję li

ks. arcybisknp Issak ow icz , ks. m etropolita Sembra- 
towicz-, k s. in fn ła t M ossing i d e lega t N a m iestn ic ­
tw a . M łodzież un iw ersytecka  zgrom adziła  s ię  w  bar­
dzo szcznpłej liczb ie , co m ożna w ytłnm aczyć tern, 
iż  n ie  w szy scy  je szcze  przyb y li do L w ow a.

N ow ow ybrany rektor, po pow itanin  w serd ecz­
nych słow ach  m łodzieży akadem ickiej z rozpoczę­
ciem  now ego roku szk olnego , p o św ięc ił w ięk szą  
część  sw ego  przem ów ienia określen iu  charakteru i 
zakresu nauki u n iw ersy teck iej, a następnie w y ra z ił 
od ty lu  la t  pow tarzane życzen ie  uzup ełn ien ia  na­
szej W szech n icy  fakultetem  m edycznym , którego  
brak nader s iln ie  daje nam się  nczuw ać. N iefor­
tunny w yn ik  naszych  zab iegów  nie pow in ien  nas 
zrażać, ow szem  pow inniśm y w szelk iem i siłam i sta ­
rać się , aby n asze  życzen ia  raz jnż zosta ły  speł­
nione.

W  dalszym  ciągu  sw ej m owy p rzeb iega  dr. 
Żmnrko stan  w szystk ich  trzech  w yd zia łów  w roku  
ubiegłym . W ydział teo log iczn y  zysk a ł dw ie k a te ­
dry, obsadzone przez zw yczajnych  profesorów. W y ­
d zia ł p raw niczy poniósł c iężką  stra tę  przez śm ierć  
profesora dra F angora , k tórego pam ięci m ówca od­
daje cześć należną. D o w ykładów  h istorji polskiej 
przybył pryw atny  docent dr. O sw ald B a lzer . O gó­
łem , na w ydzia le  praw niczym  je s t  nie,O sadzonych  
6 katedr zw yczajnych, w  tokn zaś je s t  obsadzenie 
katedry zw yczajnej praw a cyw iln ego , a następnie  
toczą się  układy co do obsadzenia katedry prawa  
górn iczego . W yd zia ł filozoficzny ro zw ija ł się —  
zdaniem  J . M agnificencji —  bardzo pom yślnie, zy ­
sk a ł bowiem 7 now o-habuitow anyćh docentów , a 
to : dra Sem kow icza (historja pow szechna), dra J u ­
lian a  Schramma (ckcm ja an a lityczna), dra R udolfa  
Zubera (geologja  dynam iczna), dra E m ila D u m ­
ki oskiego (h istoryczna geologja), dra H enryka  
W ielo  w iejsk iego  (em bryologja i ana torują porów naw ­
cza), dra A leksan dra  R aciborsk iego i dra Jó zefa  
P uzynę (m atem atyka).

W  ubiegłym  rokn uczęszcza ło  na tu te jszy  
U n iw ersy tet w  półroczu zim owem  946  zw yczajnych , 
a 86  nadzw yczajnych  s łu c h a c z y ; w letn ien i zaś 
911 zw yczajnych , a 65 nadzw yczajnych . Stopień  
doktorów  praw  otrzym ało 17, filozofii 4 , nadto 
bardzo zadow alająca liczb a  słuchaczy  z łoży ła  eg za -  
m ina rządow e.

Z naczny p rzyrost docentów  w  w yd zia le  filo- 
zofji nie je s t  przypadkow y, m ów ił dalej dr. Żmnr­
ko, iecz  uw ażać go n a leży  za  rozbudzony ohjaw  
ży c ia  filozoficznego m iędzy m łodzieżą akademicKą. 
Objaw ten  je s t  tem  m ilszy , że w szy scy  praw ie  
now ohabilitow ani docenci są  słuchaczam i tu tejszego  
U niw ersytetu . J e s t  to n areszcie  oznaką żyw otności 
naszego  U niw ersytetu , a nadto zap ow iedzią  lepszej 
p rzyszłośc i. N astępn ie zw rócił się  m ów ca do now o- 
w stępujących w progi nn iw ersyteck ie obyw ateli 
akadem ickich, zachęcając ich do zap atryw an ia  się  
na naukę ze stan ow iska  filozoficznego, trak tow an ia  
nanki d la niej sam ej. W  końcu zap ew n ia ł rektor  
akadem ików  o ży cz liw o śc i profesorów  zazn aczając, 
że stosunek tychże do ich przew odników  polegać  
w in ien  przedew szystk iem  na zaufaniu. W  końcu 
sk łada  m ów ca podziękow anie obecnym rep rezen tan ­
tom duchow ieństw o i R ządu za  ich  życz liw ość  
w zględem  najw yższego  zakładu naukow ego, czego  
najlepszym  dowodem je s t  ich  obecność na tej u ro­
czysto śc i.

P o  skończonem  przem ów ieniu, któreśm y podali 
w  streszczen iu , n astąp ił od czyt dra B en ed ykta  D y ­
bow skiego o zakreste  zoo logji. W yk ład  odznaczał 
się  znakom item  opracow aniem  naukowem  i śm ia­
ło śc ią  poglądów .

K onsek racja  k sięd za  bisknpa P  e ł  e s z a od­
będzie się we L w ow ie w drugiei połow ie b ieżącego  
m iesiąca .

Uroczystość poświęcenia odnow ionej K a te ­
dry przem yskiej obrządku gr .-k a t. odbędzie się  d. 
25go  t. m.

Przejśn  ̂ na prawosławie Iw an a  N unm ow icza, 
nastąpi we Lwowie, d. 13. tm.

Akt fundacji ks. Lubomirskiego znajduje się  
ju ż  w  posiadaniu  R ządu. O rzeka o n , że k siążę  
daje kw otę 2 m iljony franków  R ząd ow i i oddaje 
pod jego  dyspozycję, ażeb y: K a p ita ł zo sta ł użyty  
na utw orzen ie Zakładu i utrzym anie schroniska  
(asile) d la m łodych chłopców  opuszczonych lub z łe ­
go prow adzen ia; schronisko ma nosić nazw ę: 
„Schronisko utw orzone przez ks. A leksand ra  L ubo­
m irskiego" i pow stać w K rakow ie lub w  jeg o  o- 
kolicacli n a jb liż sz y c h , w celn  urządzen ia  go zo ­
stan ie  w ybudow any gm ach m onum entalny, otoczony  
ogrodem ; na facjacie  gm achu będzie położony na­
pis : „Schronisko" itd . B ęd zie  w  nim kaplica z ko­
pułą zakończoną krzyżem ; w  schronisku będą u- 
m ieszczan i chłopcy op uszczen i lub z łego  prow a­
dzenia, r e lig ji k a to lic k ie j , urodzeni w  G a lic ji lub 
w  W ielk iem  K sięstw ie  K -a k o w sk iem ; schronisko  
starać się będzie o w ychow anie re lig ijn e  i  m oralne 
pupilów  i o ich  n k szta łcen ie , p rzygotow ując do za ­
w odów praktycznych; w prow adzenie w ży c ie  tej 
fundacji w  ogóle i  w  szczegó łach  je j adm in istracji 
jak  i funduszów , przeznaczonych na utrzym anie, 
pornczył książę w y łączn ie  C. k. R zą d o w i, doda­
j ą c ,  że  w sze lk a  inna  ingeren cja  je s t  form alnie  
wzbronioną.

A k t datow any je s t  w  P aryżn  w  pałacu c. k. 
am basady anstro -  w ęg iersk iej dnia 3 Igo  sierpnia  
1885 r.

P odpis fundatora, oraz w im ienin R ządu g a li­
cyjsk iego  nam iestn ika Z alesk iego.

L eg a liza c ji podpisów dokonał z e  strony c. k . 
am basady L e cliargó d'affaires d’A ntricho-H on grie, 
Guluchowski.

Dar. C esarz u d z ie lił z pryw atnej sw ej szk a tu ły  
mieszkańcom  gm iny P iesko  w iec , w  pow iecie ta r ­
n o p o lsk ie , dotkniętym  pożarem , zapom ogi w  kw ocie  
40 0  złr. w a.

Mianowania. M inister handlu m ianow ał ofi­
cja ła  pocztow ego W i k t o r a  G a j e w s k i e -  
g  o , kontrolerem  głów nej k asy  pocztow ej we 
L w ow ie.

R ada szkolna  krajow a zam ianow ała nauczy­
c ie la  B azy lego  K  i s z a k i e w  i c z a w K ury­
łów ce, rzeczyw istym  nauczycielem  szkoły  etatow ej 
w  B rzysk iej w oli, n au czycie la  P io tra  S w  i r a d a 
w W idełce, rzeczyw istym  nauczycielem  szkoły  e ta ­
tow ej w  W id e lce , n au czycie la  tym czasow ego L eo­
polda P o k o r s k i e g o  w H orod cn ce, rzeczy ­
w istym  nauczycielem  szk o ły  etatow ej w H orodence, 
nauczycielkę tym czasow ą szkoły  etatow ej w  Pod  
w ysokicm  Ju ljannę M odestę M a ś l a k ,  r ze c z y ­
w istą  nauczycielką te jże  szkoły , nau czycie lk ę  tym ­
czasow ą szk o ły  filjaluej w Łubowic K lem entynę  
.T a w o r s k | ,  rzeczyw istą  n au czycielką  za w ia ­
dującą sta le  szkolą  filialną w Ł n b ow ie , nauczy­
c ie la  W incentego W o j c i k i e w i c z a  w  Chech- 
ła c h , rzeczyw istym  nauczycielem  szkoły  etatow ej 
w C hech łach , nau czyciela  A n ton iego  B  o r o d z i-  
c a  w J a ś le ,  rzeczyw istym  nauczycielem  szk o ły  
etatow ej w D u k li ,  nauczycie lk ę  J a d w ig ę  M i 1 e- 
r o w i c z ó w n ę  w  R eg u lic a c h , r zeczy w istą  
nauczycielką  szk o ły  etatow ej w  R eg u lica ch , nau-> 
czyc ie ia  J ó ze fa  M a g i e r ę  w R zepienniku, rze­
czyw istym  n auczycielem  szk oły  etatow ej w  Rite*

pienuiku biskupim , i n au czycie la  F -a n c iszk a  K  a- 
1 i t  ę w  Sobow ie, rzeczyw istym  n au czycie l, szkoły  
eta tow ej w  G aw łuszow icach .

Z Dyrekcji telegrafu. W  S zczaw n icy  i K ry ­
n icy  zosta ły  dnia onegdajszego stacje  te legra fu  zam ­
k n ięte .

Dzierżawcy dóbr arcybiskupich w ręczy li ks. 
arcybiskupow i M orawskiem u m em orjał, określający  
ich  tera źn ie jszy  sm utny, rozp acz liw y  stan  w  obec 
n ieprzew idzianych , a d otychczas n iebyw ałych k lęsk  
tak  w kierunku ro ln ictw a , jak oteż  i handlu. Me­
m orjał ów apeluje w  końcu do w spaniałom yślności 
i  ła sk i ks. arcybiskupa, prosząc go o u łatw ien ie  
ten u t dzierżaw nych . K s. arcybiskup najłask aw iej 
w ysłu ch ał p rzedstaw ien ia  i prośbę d ep u ta c ji, i  
ośw iad czy ł, iż  uznaje w yjątk ow e sm utne położenie  
rolników  w  ogóle, a tem bardziej dzierżaw ców , a 
zarazem  zapew nił, że  w eźm ie pod rozw agę petycję, 
aby w sze lk ie  m ożliw e u lg i i u stępstw a sw oim  
dzierżaw com  przyznać. To te ż  depntacja z pełną  
otuchą i w d zięczn ośc ią  d la  ks. arcybiskupa udała  
się  następnie do jen eraln ego  pełnom ocnika, p. R o­
m ualda M oraw skiego, z tem  samem p rzed staw ie­
niem  i prośbą, który podobnież uznał słuszność  
prośby dzierżaw ców , obiecując ją  u ks. arcybiskupa  
n aju siln iej poprzeć.

W szkole ludowej im. Konarskiego m ieszczą  
s ię  niektóre k lasy  na 3-cicm  p iętrze. Fakt, ten  
zn iew ala  nas zw rócić uw agę M agistratu , że  w dra­
pyw anie się na tak  w ysokie szezy ty  je s t  d la m a ­
łych  d ziec i w prost szkodliw em , a następnie, że 
przy zabaw ach studenckich zdarzyć się  m ogą w y­
padki spad n ięcia  ze schodów ; d latego  też  n a leża ­
łoby przenieść owo k la sy  z 3 -c iego  p iętra  przynaj­
mniej na p ierw sze.

Wakujące posady m anipulacyjne i służbow e  
zastrzeżon e w ysłużonym  c. k. podoficerom armji 
an stro-w ęgiersk iej : P osad a  k an celisty  przy c. k.
Sądzie handlowym  we W iedniu . P osada k an celisty  
przy c. k. Sądzie krajow ym  w e W iedniu . Posada  
w oźnego przy c. k. n iższo-austrjack iej g łów ne i 
kasie krajow ej w e W iedniu. P ię tn a śc ie  posad  
agentów  policyjnych  przy c. k. D yrek cji po licji w e  
W iedniu . B liż sz ą  w iadom ość co do w arunków  i 
term inu podań pow ziąć m ożna w  biurze IV . D e-  
p aitam en tu  M agistratu .

Z ck. Dyrekcji ruchu kolei Państwowych.
W ed łu g  postanow ien ia  jen eraln ego  zgrom adzenia  
Z w iązku  k olei n iem ieck ich , będzie się  w ydaw ać  
w p rzyszłośc i kom binow ane b ilety  okrążne przez  
p rzeciąg  ca łego  roku bez przerw y. D a iej p rze­
dłuża się w ażność kom binowanych b iletów  okrąż- 
n.ych w  ten  sposób, iż  takow e przy turach na 600  
do 2 0 0 0  kilom etrów  od leg łości sa  w ażne 4 5  dni, 
a przy turach nad 2 0 0 0  k ilom etrów  od leg łośc i 60  
dni (zam iast 35  dni).

Z Towarzystwa prawniczego. W yd zia ł To­
w arzystw a  praw niczego lw ow sk iego  og ła sza , że  na  
życzen ie  znacznej liczb y  członkow , będzie c z y te l­
n ia T ow arzystw a (ul. K arola  L udw ika 1. 3 I I . p ię­
tro) począw szy od 24 . w rze 5nia br. zn< w u otw artą  
co czw artku  od godziny  6V 2 do 8. w ieczorem . 
W  dniu tym  m ogą być k siążk i z b ib lio tek i w ypo­
życzan e i zw racane. W y d z ia ł w yraża  nadzieję, że 
cz łjn k o w ie  zechcą lic zn ie  k orzystać z bogato w y­
posażonej b ib lio tek i i czy te ln i, w  której znajduje  
s ię  znaczna liczb a  czasopism  w chodzących w  ża- 
kres um iejętności praw niczych i politycznych .

Poszanowanie prawa. W  tych  dniach w n ie­
sione zosta ło  podanie do D yrek cji p o licji w iedeń­
sk iej o pozw olenie na broń —  od arcyk slęc la  R u ­
dolfa, następcy au strjack iego  tronu. A rcyk siążę  
w praw dzie, jako posiadający stopień w ojskow y, 
m ógł się obyć bez n iego, że jednak  często  poluje 
w  ubraniu cyw ilnem , nie ch cia ł się w yłam yw ać  
z pod ogólnego praw idła. R zecz  naturalna, że 
pozw olen ie natychm iast w ydane zosta ło . Podobnież  
w przódy je szcze  postąp ił i sam cesarz E ranciszek  
J ó zef. K ied y  parlam ent u ch w alił podatek od polo­
w ania, cesarz p ierw szy  k a za ł w yrobić dla siebie  
karty  do polow ania, ażeby go n ie brakow ało na 
liśc ie  opudatkowanych.

Rabunek. O uegdajszej nocy o godzin ie  3. na­
padło na u licy  „Pod dębem" pięciu  w łóczęgów  
w racającego do domu robotnika szczotk arsk iego , 
W olfa  P an zera , a gdy napadnięty sta w ił opór, 
złoczyńcy pobili go i  zrabow ali mu sreorny kryty  
zegarek  na 15 kam ieni, po obu stronach gra w i­
row any, z zepsutą sprężynką w ierzchniej pokryw ki 
i  z brakującą w skazów ką m inutow ą, w raz ze  
srebrnym łańcuszkiem , w artości 18 z ł., dalej czar­
ny jedw abny parasol pod spodem n ieb iesk i, z żó łtą  
zakręconą rączką i czarny krągły  filcow y kapelusz.

Karabela kosztowna, w  cz a r n e j, skórzanej 
p och w ie, zo sta ła  zn a lez ion ą  w  P eszc ie  an ia  9go  
w rześn ia  b ież. r. na u licy  E 5tvos. J a k  o g ła sza  
peszteńska D yrek cja  po licji, dotychczas nie zg ło s ił  
się  po n ią  w ła śc ic ie l, a n ie  u lega  w ątp liw ości, iż  
należy  ona do jednego z P olaków , u czestn ików  
w ycieczk i do B u d a-P esztu . W ła śc ic ie  w ięc zechce  
się  zg ło s ić  po karabelę na drodze w ła śc iw e j , za  
pośrednictw em  lw ow sk iego  lnb krakow skiego P re-  
zydjum M ag istra tu , lnb też  w prost do B uda - pe- 
szteń sk iej D yrek cji p o licji. ^

W resursie urzędniczej odbył się  29 . w rześn ia  
p ierw szy  w ieczorek  m uzykalny połączony z tań ­
cam i. Program  nader obfity i przew ażnie z w okal­
nych utw orów  złożony, podoi a ł się bardzo liczn ie  
zgrom adzonej publiczności. D o  W spółudziału upro­
szono panie : M alinow ską, Ł yczkow ską i B abińską.
Z panów  śp iew a li p p .: G erb icz , dr. B ogdański,
Dreżepolski, W rześniow ski, T. i  podwójny kw artet 
z chóri m łodzieży handlowej z profesorem swym, 
p. S igm o.

P o odbytej produkcji rozp oczęły  się  t a ń c e , 
które trw ały  do późnej nocy.

Złodziej W beczce. N iem iła  przygoda spotkała  
(lwóch podróżnych, przybyłych w czoraj do L w ow a. 
Z aledw ie bow iem  z ło ży li sw e p a ltoty  u sw ego Zna­
jom ego p. M. przy u licy  K rakow sk iej 1. 9, a ju ż  
zosta ły  one skradzione. N a szczęśc ie , dziew czynka  
z poblisk iej restauracji w id z ia ła  ca łą  m anipulację 
złodziejską., a zaw iadom iw szy stróża kam ienicy, 
spow odow ała aresztow an ie z łod zieja  Rom ana ICa- 
niaka, który w raz ze zdobyczą ukrył się w kam ie­
nicy 1. 9 ul. K rakow ska. W la z ł on tam  do próż­
nej beczki, z której w yciągn ięto  go z w ielkim  
trudem.

Sławnego złodzieja, który grasow ał po pro­
w incji i był członkiem  bandy rzezim ieszk ów  Sam­
borskich, udało się  d. 28 . zm. w  nocy przytrzym ać  
w  K rasnem  tutejszem u rew izorow i p. SSpangowi, 
który od d łuższego  ju ż  czasu  za  nim ś led z ił. Z ło­
dziej ów  nazyw a się A u gn st K n g l e r  i znany  
je s t  doskonale rozm aitym  Sądom galicyjsk im .

Listem gończym śc igan y  je s t  L eon K urnick i, 
chłopak stajenny, rzekom o z K ijow a  pochodzący i 
dezerter rosyjsk i, liczą cy  la t  25  do 28 , w zrostu  
średniego, pociągłej tw arzy , oczu siw ych , blond  
nieco rudaw ych w łosów , nosa zadartego, z małym  
Wąsem i faw orytam i, dolny przedni ząb krzyw y, 
m ów iący po ru ssu , szep len iąc, jako ‘szlakow any  
o kradzież, popełnioną w  nocy na 6. b. m. w  Z a­
leszczyk ach , m ianow icie srebrnego zegark a, ankrft

o 15 kam ieniach ze  srebrnym  łańcuszkiem , w arto  
ścf 28  z ł. i odzieży  liberyjnej, sk ładającej s i ę 1, z 
ż ik ie ta  sieraczkow ego siw ego , surduta z  b iałego  
sukna, spodni i surduta z drelichow ego sukna w  
n ieb iesk ie  pask i, oraz trzech  par butów , w artości 
47  zł. —  R ów n ież poszukuje tu te jsza  policja  W a­
len tego  K asp rzykow sk iego  a lias  K apuścińsk iego, 
m urarza, urodzonego w  T arnow ie w  roku 1856 , 
blond w łosów , który w ykradł swem u w snółlokato- 
row i J an ow i Szpakow skiem u, książeczk  K asy  0- 
szczęd ności na 60  z ł. 8 6  ct., k tóre z kusy tego  
zakładu podniósł i  uszedł.

bieg y w ięzień  c. k. -Sądu obw odow ego w  
B rzeżanach , J a n  S taroszczuk  alias  S teidcu , z a są ­
dzony za k rad zież na d w u-letn ie  w ięzien i ■, z k tó ­
rego u szed ł dnia 9. lip ca  b. r., nie m ając sposobu  
do życia , zg ło s ił s ię  dobrow olnie onegdaj w  tu tej­
szej policji.

Wykaz insi ktji Dyrekcji policji z 30. w rześnia. 
Skradziono w żo tk w i bronzow y zim ow y p łaszcz  
kaw aleryjsk i z ponsjwem* paspolam i i z takiem że  
naszyciem  na ciem nym aksam itnym  kołn ierzu  z po- 
srebrzanem i gładkiem i guzikam i, siw e spodnie 
z ponsow em i w ypustkam i i inne drobiazgi ck. po­
ruczn ikow i K . D . od 11. pułkn drago iów , który  
przyrzeka jako nagrodę za odszukanie tych rzeczy  
10 z ł. —  Zgubiono m ałą toa letk ę  z k w otą 2 5  do 
27 zł. z kartam i w izy  to weini i receptam i. — Zna­
leziono 3 k luczyk i.

Miłosław 24. września. W pobliskiej tu Winnej- 
gorze, ulubionym pobycie naszego jenerała Dąbrow­
skiego, której romantyczne położenie niemal każ­
demu Wielkopolaninowi znane, zamierza obecny 
dziedzic, wnuk jenerała pan M,, wraz z panem 
drem B. z Miłosławia, urządzić kąpiele na więk­
szą skalę, połączone z zakładem leczniczym fila 
cliOi ib nerwowych z leczeniem specjalnem zin.uej 
wody  ̂i na sposób profesora Bergera elektryzowa­
niem 1 solami jodu. Pan M. chce na ten cel obró­
cić 120.000 marek.

Cieszyn 26. września. We środę bawił tu 
głównodowodzący z Galicji, książę Wurtemberski. 
Jadąc przez Węgry, zatrzymał się w Trzyńcu dla 
obejrzenia tam zakładów arcyksiążęcych. Jadąc 
incognito i to będąc po cywilnemu ubrany nie 
mógł dc- ać ni pokoju, ani powozu do dalszej 
podróży do Cieszyna, i nie chciano go też do wer­
ków puścić, Dopiero gdy nazwisko swoje powie­
dział, zmieniła się sytuacja i — już nie musiał 
szukać fiakra do Oiewyna.

W piątek w południe przybył do Cieszyna 
prezydent krajowy margr. Baąuehem; wieczói ma 
przybyć arcyksiążę Fryderyk, a również oczeki- 
wany jest arcyksiążę Albrecht, z powodu uroczy­
stości poświęcenia kościoła w Trzyńct .

Inwestytura ks. Koziara na proboszcza w 
Trzyńcu odbyła się w środę w Cieszynie.

Dla trasowania kolei miastowej, to jest ma­
jącej prowadzić przez nasze miasta, przybyło 
tym tygodniu do Cieszyna czterech inżynierów 
kolei Północnej.

W Wilnio otwartą została wystawa rolnicza. 
We< luj sprawozdań w dziennikach warszawskich, 
wystawa dobrze się przedstawia, zwłaszcz- dział 
koni, gdzie odznaczają się stajnie księcia Bohdana 
Ogińskieg (rasa żmudzka), pp. Adolfa Jełowic 
kiego i Mejsstowicza. Równocześnie odbyły się w 
Wilnie wyścigi, w których odniosły prym klacz 
, ’ine . ouche" p. L, Grabowskiego, .Światowid" 
p. G lazira, „Mar "na Mniszchówna* p. O r ło w ­
skiego i „Prawnuk" p, Kaiiga.

Wspólne Ministerstwa wojny postanowiło w za­
sadzie, idąc za przykładem władz niemieckich., ko­
menderować co roku kilku lekarzy wojskowych do 
klinik chi-irgicznych, aby wykształcić się mogli 
w chirnrgji iperacyjnej. Na rok szkolny rozpociy- 
naj' cj aię delegowano tymczasem dwóch lekarzy 
na próbę, a mianowicie jednego do kliniki prof. 
Billrotka w Wiedniu, a drugiego do kliniki prof. 
Mikulicza w Krakowie. Do Krakowa przybędzie 
w tym celn jako elew na roli cały z zatrzyma­
niem płac zwykłej lekarz pułkowy dr. Link, obe­
cnie we Lwowie pozostający. W każdym razie 
zaszczytnem jest nznanie znaczenia kliniki k ra­
kowskiej i jej kierownika.

Ks. Kocnanowski, proboszcz kazański, zwidził 
obecnie puszcze w gujjemji ufimskiej, gdzie dotąd 
stopa kapłana katolickiego nie postała, niemniej i 
kolonje litewskie w gubernji saraarsl iej. Chrzcił 
tam dzienni" po 150 dzieei i po 300 osób spo­
wiadał

Tablica pamiątkowa. W tych dniach w ściauę 
wewnętrzną kościoła św. Jana w Warszawie, w le­
wej bocznej nawie, przy wielkim ołtarzu od głów­
nego wejścia, wmurowano tablicę z białego mar­
muru z ornamentami, dłuta znanego tamtejszego 
artysty-rzeźbiarza, p. Bolesława Syrewicza. i > 
dnieje na niej napis :

Ś. p.
FRANCISZEK PINK 

nadworny rzeźbiarz 
króla Stanisława Augusta, 

twórca posągu Jana Sobieskiego 
w Łazienkach, 

urodzony 1633  w Wiednin, 
umarł 1698  w Warszawie.
Pochi.wany na Powązkach.

Ławka kolatorska. Oryg-’nainy proces toczyć 
się będzie wkrótce przed Sądem wWarszawie. Cłu dzi 
o uznanie w zasadzie, czy właściciel kolatorshiej 
ławki ma prawo wypraszać osoby w niej siedzące, 
które wcześniej od niego przyszły do kościoła.

Przypomina nam się tu następujące zdarzenie. 
Przed kilkudziesięciu laty wszedł do kościoła pa­
rafialnego w pewnej miejscowości Galicji wscho­
dniej kolator, przeżegnał się przed ołtarzem i snnie 
wprost do ławki kolatorskiej. Patrzy, a pod ścianą 
siedzi jakiś szlaehetka i czyta z książki łacińskie 
pacierze.

— Jegomość! — szepce szlachcie.
Szlaehetka czyta głośniej: „Deus, qui coida

fidelium..."
— Jegomość! _ woła szlachcic po cli wili 

głośniej, podrażniony już zachowaniem się ińtru a.
— ».-Per *T®sum Christuni, Dominom nostr/un. 

Amen." — Zakończywszy w ten sposób modlitwę 
przeciera szlaehetka okulary i od niechcenia do­
daje: • Czein mogę słnżyć Jaśnie Wielmożnemu 
kolatorowi ?

Wynośmy się — mówi kolator.
Intruz rozpoczyna na glos nową modlitwę ła­

cińską.
— Jegomość! Wynośmy się! — woła szlachcie 

tłumiący gniew coraz z większą trudnością,
Szlaehetka milczy.
— Jegomość! Wynośmy się, bo nas w yrzu^j....

Nie bój się Jaśnie Wielmożny Panie. Jest
nas dwóch, to się nie damy.

mody. Brylanty, tak dłngo uważane we 
Francji i Anglji jako najodpowiedniejszy klejnot 
do stroju ślubnego, ustąpiły obecnie mięjścar ka­
mieniowi kśiężycoWemir, będąeetou AmŁ u | ' ‘fel*



DZIENNIE m i

ip a tn . K am ień ten  o łagodn iejszym  zn aczn ie , n iż  
rylan ty , blasku, harm onijniej te ż  z lew a  sie  ze  
nieżnym  strojem  oblubienicy.

Wiadomości literackie i artystyczne*
JITtadomoici osobiste. Znany p ian ista  w ie ­

deński, p. S c h l r m a n .  p rzybył do L w ow a d la  od- 
w idn en ia  rodziny. S łyszym y, że  p. Schirm an pra­
gn ie  dać w swojem  m ieście rodzinnem  koncert, z 
której- • połow ę dochodu przeznacza  d la  w ygnańców  
z  zaboru pruskiego. —  3racia R e s z k o w i e  
an gażow ani zo sta li do W ielk iej Opery paryskie] 
na b ieżący sezon  i  rozpoczną sw oje w ystępy w  i- 
stop ad zie : m łodszy E dw ard prawdopodobnie Mefi­
stem , starszy  zaś n jw  i rolą Cyda.

Repertuar teatralny. C zw artek: „Gasparone."  
—  P ią te k :  .K la r a  Soleil"  (po raz p ierw szy). —  
Sobota (popoł.) K oncert połączonych ork iestr w oj­
skow ych, (w ieczorem ): „P ierścień  rodzinny “ z  panią  
R adw an-T rapsza w ro li G iletty .

* R ozdano do nauki role z 4 -aktowej kom edji 
D um asa p t .  „D yoniza" (D enise), która p rzed sta ­
w iona w roku zeszłym  w P aryżu  w ielk ą  spraw iła  
sen sację. R olę D en isy  odtw orzy -a nas pani Sta  
chow icz. W ystaw ion y będzie także ,-Ogniem i m ie- 

dram at z pow ieści S ien k iew icza .
Przedstawienie amatorskie, w  K asyn ie  m iej­

s k i e j  odbędzie się  ' w  sobotę, dnia Śj października  
p rzed staw ien ie  am atorskie. W  skład programu  
w ch o d zą : I . K om edyjka M ichała B ału ck iego  „B i­
le c ik  m iłosny". I I . „Podejrzana osoba", k o m eija  
S tan isław a  D obrzańskiego i I I I  „P osazna je ly -  
naczka", komedja Jan a  Aleksandra, lir, F redry  
(syna)-. L ista  otw arta . B ile ty  w ydaw ane będą 
W soootę do godziny 4. po południu. P oczątek  o 
godzin ie  7 . w ieczór.

„Lutnia" W Warszawie. W Gazecie polskiej
czy tam y: „P rzepiękne tony „L uta2" lw ow sk iej roz­
le g ły  się w czoraj w dobrze zapełnionej sa li teatru  
W A lk iego . Sym patyczne ty le  grono odśpiew ało  
R u g i szereg  u tw o ró w : B eethoven  a, Monii iszki,
Ż eleńsk iego, R einbergera, L ie b e g o  i  G ern ^ go , po­
w tarzając niektóre ł  nieb po razy k ilka . WyKona- 
n ie ka* aej z  p ieśn i nazw ać możem y w prost mi- 
strzow skiem  tak  pod w zględem  zrozumie? t, od- 
azucia  ducha kom pozycji, jak  i  w ykończenia szcze ­
gółów . B y ły  wes oraj chw ile, w  których garstk a  
trubadurów  lwów skich zad ziw ia ła  i wzruszał* i słu ­
chaczy, w  których w praw iała  andytorjum  ca łe  w  
głęb szą  zadnm e i tęsk notę, rozpraszając Ją w  

ońcu sw aw olnem  Scherzo. „N asza H anka" Ż eleń­
sk iego , w  m ajestatycznym  nastroju trak tow ane, 
„Ju b ilate*  B eethoven’a i polonez z „H rabiny" dłu­
go  n iew ątp liw ie  tk w ić  będą w  pam ięci taszej. . i- 
m ykający w ieczór żart m uzyczny G enee’go p. ty t. 
„ S ała ta  w łoska", rzecz  pom yślana bardzo sprytnie, 
w yw oła ł też  b m zę  oklasków . „L utniści" zn a leź li 
i  tn taj w yborne d la okazan ia  sw ojego w irtuozo- 
stw a  pole, w yprow adzając nadto z szeregu  jednego  
z- so listów , p. A . A rdana, obdarzonego ciepłym , 
w ysokim  głosem  tenorow ym , pełnego sm aku śp ie ­
w aka. Słow em , ca ły  koncert „Lutni'* zap isa ł się  
ezerw onem i głoskam i w kalendarzu  m uzycznym  
"Warszawy

Rada miasta Lwowa.
Lwów 30. września. Przewodniczy prezydent 

miasta p. D ą b r ó w  3k«. N a początku posiedze­
nia odezwał się przewodniczący :

„Nieubłagana śmierć wydarła nam jednego 
t  najlepszych kolegów, śp. Groiniua, zapraszam 
wszystkich panów na pogrzeb. W imieniu Rady 
miejskiej wyrażę rodzinie przedwcześnie zm arłe­
go kondoleneję a na trumnie złożę wieniec od 
Bady.11'

W śród uroczystego nastroju uczcili wszyscy rad: Li 
pamięć śp. Gromaua przez powstanie pod;ięko- 
wali panu prezydentowi za współczucie i głęboki 
żal, którym przyjęci są wszyscy.

Dr. G o l d r a n  wnosi, ażeby w uczczeniu 
pamięci zmarłego w t,vch dniach W alerjana Pod- 
lewsKiego ulicę Brjgń-ką, przy której mieszkał 
śp. P. ostatnich czasach, nazwano ulicą Pod- 
lew sk^go. . ..

Wn-osek ten odesłano do komisji, zajmującej 
się zm ian a  nazwisk nim.

R. H e pp e interpeluje p. prezydenta w spra­
wie pomieszczenia filji gimnazjum Franciszka 
Józefa przy ulicy Pańskiej w domu Hi licha. 
Jedna klasa mieści się tam obok kloak, n.e ma 
tam ani światła, ani powietrza. Zesstej kadencji 
uchwalono, ażeoy tam nie mieściła się klasa, pomi­
mo to zarządzono inaczej. Prosi aby pan prezy­
den t ze względów sanitarnych, przeniósł tę klasę 
Gdzieindziej.

Prezydent D ą b r o w s k i  przyrzeka zba­
danie sprawy.

f i .  G o ł ą b  przedk łada sp raw ozd an ie  m . u -  
rzędu b u d ow n iczego  o budow ie szk o ły  udow ej

im. św. Anny, tudzież zestawienie kosztów tako­
wej. Początkowo preliminowano 75.000 zł. n a ­
stępnie zaś 90.000 z ł a  wydano tylko 88.345 zł. 
Przyjęto do zatwierdzającej wiadonrości-

Folwark „Skniłówek" i |  rui ta miejskie zu 
rogatką Gródecką uchwalono wydzierżawić na 9 
lat i 5 miesięcy dotychczasowemu dzierżawcy 
Mojżeszowi Sol owi za 900 zł. rocznie.

W sprawie uchylenia niedogodności komuni­
kacyjnych, spowodowanych przecięciem ulicy 
Żołk ewskiej przez rampę kolei Karola Ludwika 
uchwalono w myśl wniosku sekcji III przejść d< 
porządku dziennego.

Ogłoszenia urzędowe „Gazety Lwowskiej." 
Posada sługi przy katedrach teeh; logji mechanicznej i 
nauk inżynierskich w lwowskiej szkole poi:, echnicznej jest 
do obsadzenia. Konkurs z terminem do 15. listopada br. 
Z tą posadą jest połączona płaca w kwocie rocznej 300 
-łr Podania wnosić do Namiestnictwa we Lwowie. — 
Posada asystenta prz; katedrze budowy machin w lwow­
skiej szkole Politechnicznej jest do obsadzenia i płacą 
roczną 000 złr. Podania wnosić najdalej do 15. paździer­
nika 1885 do podpisanego rektoratu przed pływem ter 
minii konkursowego, do rektoratu szkoły Politechnicznej 
we Lwowie.

S t y p e n d j a .  tY celu udzielenia  stypendjum z fun­
dacji Marji  ze Stojowskich Kurdwanowskiej o rocznych 
210 złr. wa. o "łasza sic niniejszem konkurs.  •

Bezwzględnie p ierwszeństwo do powyższego sty ­
pendium służy uczęszczającym do publicznych szkół 
ś rednich uczniom z ro d / . in y śp .  fundatorki imienia Jordst- 
nów-Stojowskich, z pomiędzy tych zaś ma pierwszeństwo 
uczeń wykazujący najlepsze postępy w naukach.

Udzielone s typendjum, może stypendysta  zatrzymać aż 
do prawidłowego ukończenia  nauk w publicznych szko­
łach  średnich.

Jeżel iby  się nie zgłosił  żaden uprawniony kandydat 
z rodziny .Tordanów-Stojowskich, udzielone będzie styp. 
powyższe innemu uczniowi publicznych szkół średnich, 
pochodzenia szlacheckiego na  p rzec iąg  jednego roku, 
przyozem będzie mieć p ierwszeństwo uczeń, który w ubie­
głym roku szkolnym a typendjum ninie jsze  przez subs ty­
tucję pobic-rał, jeżel i  udowodni, że posiada warunki po ­
trzebne do u trzym ania  ninie jszego stypendjum.

Kandydaci winny, wnieść podania swoje za pośred­
nictwem przełożonej iładzy szkolnej do Wydziału krajo­
wego najdalej do 18. listopada rb. i załączyć: metrykę 
chrztu, świadectwo ubóstwa należycie zatwierdzo ae, przy- 
i łjmnioj osta nie świadectwo szkolno, tudzreż wiarygodno 
dowody pochodzenia z rodziny śp , fundatorki, zaiii erza- 
jący zaś ubiegać się o stypenojum z tytułu pochodzenia 
szlacheckiego winni prźedłożyó wiarygodne dowody na tę 
okoliczność.

Z Wydziału krajowego K dntw a Galicji i Lodo- 
merj z Winlkiem Księstwem K akowskiem.

We Lwowie dni« 17, września 1885.
M i

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Międzynarodowy kongres r o 'n f e z y .  Hr.

Jan T a r n o w s k i ,  prezes Towarzystwa rolniczego kra­
kowskiego, który przewodniczył anLiecio gorzelnianej, 
odbywającej się w Krakowie, udał się do Wiednia, zkąd 
w niedzielę podąży do Pesztu, jako przedstawiciel kra­
kowskiego Towarzystw, rolniczego na internacjonalnym 
kongresie agraryjnym, który się tam odbędzie. Galicyj­
skie Towarzystwa rolnicze otrzymały zaproszenie na ten 
kongres od Prezydjum Towarzystw rolniczych węgier­
skich. W zaproszeniu r »wiedzianem jest, iż wolno prze­
mawiać po węgiersku, francusku i niemiecku, nie dłużej 
jedna jak pół godziny. Z powodu bardzo licznych zgło­
szeń, obrady odbywać się będą w sali ratuszowej. Ml isto 
da wielki bankiet dla wszystkich uczestników kongresu. 
Na kongresie pizede—szytkiem  poruszona będzie sprawa 
przesilenia agraryjnego. Podobno jako reprezentant To­
warzystwa rolniczego krakowskiego uda się także do 
Pesztu hr. Jan Stadnicki. Jednocześnie odbędą sie w 
Peszcie międzynarodowe wyścigi, a główna nagroda wy­
nosi czterdzieści tysięcy franków. W tym czasie odbędzie 
się wystawa koni i inwentarza.

Przegląft polityczny.
Lwów 1 października.

P . Jan  Głogowski, starszy inspektor podat­
kowy w Stanisławowie oświadcza, iż doniesienie 
nasze, jakoby stawiał przeciwko dr. Zgórskiemu 
kandydaturę dr. C z e r w i ń s k i e g o  zFiirstenbofu 
je s t mylne, co z przyjemnością zapisujemy.

\v  Kole polskiera, jak  się dowiaduje kores 
pondent Czasu, zaproponuje D o b r z y ń s k i ,  aby 
korespondentom polskim udzielać zaraz po każdo- 
razowem posiedzeniu hektografowanyoh sprawo­
zdań.

Wybór ao komisji adresowej ma się odbyć 
w sobotę. W tym samym dniu, ale bezwarunko­
wo przed dyskusją adresową, przedłoży m "lister 
Dunajewski swe expose parlamentowi. Budżet te ­
goroczny nie wykazuje podobno deficytu. Zada­
nie sprawozdawcy budżetowego powierzone bę­
dzie znów Mattuszow"'

Z Gracu donoszą: Tutejsza Izba handlowa
przyjęła prawie jednomyślnie wniosek Krepescha: 
Izba wystosuje usilną prośbę do Rządu, aby jak 
najrychlej przyprowadził do skutku upaństwowie­
nie kolei Południowej.

Do berlińskiego Tagbiattu donoszą z R zym u: 
Ponieważ Kurja odrzuciła już 12 kandydatów,

proponowanych prze: Prusy na ptolicę arcybi­
skupią w archidyecezji gnieznieńsko-poznańskiej, 
przeto P rasy  proponują obecnie przez Schlózera 
nowego kandydata, którego Kurji trudno będzie 
odrzucić, ponieważ ten nowy kandydat m yw a 
wielkiego poważania tak w archidyecezji, jak  i u 
Rządu. W każdym razie dalsze ustępstwa Prus 
w sprawie kościelnej zależą od zgodzenia się p a ­
pieża.

Z Rzymu donoszą: Hr. R o b i l a n t  był na 
trzygodzinnej audjencji u kióla, który mu ofiaro­
wał tekę ministra spraw zagranicznych z powo­
du zajść na Wschodzie i ciągłej słabości D upre- 
tisa Król nalegał formalnie n hr. Robilanta, 
aby tekę m inistra spraw zagranicznych przyjął. 
Robilant zdecyduje się niebawem, a wstąpienie 
UobilnnU do gabinetu jest prawie pewne._______

Rewolucja rumelijsko-butgarska.
(Telegramy własne.)

(D.) Wiedeń 1. października. Fremdenblatt 
zaprzecza w adomości, jakoby Austrja miała za­
m iar przyjąć gwarancję za dług, który Serbja 
zamierza zaciągnąć n? pokrycie kosztów wojen­
nych.

{Telegramy biura korespondencyjnego.)
Filipopol 30. września. Biuro Reutera dono­

si: Władze powołują mężczyzn od 18 do 32 lat
jako orhotników. O.ohny korpus zorganizowali y 
z pośród klasy inteligentnej utrzymywać będzie 
w nocy porządek w miastach. Książę wysłał do 
sułtana deputację z zapewnieniem, że w całej 
prowincji panuje zupełny porządek.

Stambuł 30. września. Do wczoraj wieczór 
mieli już wszyscy ambasadorowie, z wyjąt­
kiem jednego, instrukcje do narad konferencyj­
nych, które się miały dzisiaj rozpocząć pod prze 
wodnictwem seniora C o r t i e g o .

Wiedeń 30. września. Poi. Corr. dowiaduje 
się, że Rząd włoski wyraził w Londynie, a 
prawdopodobnie także u innych mocarstw życze­
nie utrzymania stworzonego kongresem berlińskim 
status quo, a przedewszystiriem życzy sobie, by 
przesilenie minęło bez rozlewu krw i. Rząd wło­
ski przyłączy się do ewentualnych postanowień i 
krokuv7 mocarstw w tym kierunku.

Sofja 30. czerwca. Rozkaz księcia nakazuje 
komendantom unikania wszelkich zatargów. Mają 
oni strzedz bezpieczeństwa mieszkańców i zabra­
niać przejścia z bronią przez granicę. Postępu­
jącym wbrew temu zakazowi grożą najsurowsze 
ja ry . Podejrzany o agitację radykał serbski P a- 
s i c z aresztowany został ni drodze dJ Widdynia, 
w czem upatrują powszechnie dowody polepsze­
nia stosunków serbsko-kroackieh. Przybył tu re ­
prezentant angielski i włoski.

Nisz 30. września. Król, prezydent ministrów 
i m inister wojny przybyli tu wieczorem i zostali 
z entuzjazmem przyjęci.

Moskwa 1. października. Gazeta moskiewska 
jest przekonaną, że zaprowadzenie status quo 
ante na półwyspie Dałkanskim nie powinno być 
dokonane przez zniszczenie unji Ramelji wscho­
dniej z Bułgarją. ale przez reorganizację ich 
stosuuków wewnętrznych i zewnętrznych. Byłoby 
to możliwem do uskutecznienia bez interwencji 
zbrojnej, gdyby na czele zjednoczonej Bułgarji 
stanął nie awanturnik, J e  rzeczywisty mąż czynu. 
Literalne wykonanie postanowień traktatu berliń­
skiego, bez poprawienia jego widocznych błędów, 
pociągnęłoby za sobą smutną Jtonieezność zastą­
pienia go zupełnie innem uporządkowaniem 
rzeczy u oże nawet po za półwyspem bałkań­
skim.
mu

Buczacz 1. października. Dziś wprowadzono 
w życie opłatę gminną od napojów spirytusowych 
i piwa. Szynkarz Jakób Fernhoff wyjech; ł  do 
Wiednia, jako delegat, aby zapomoeą Blocha u- 
nieważnić ustawę krajową z dnia 19go marca 
1883 r. (Tylko w Buczaczu m ożliwe; p. Red.).

(D.) Wiedeń 1. października. Z krajów alpej­
skich nadeszło do Rady państwa mnóstwo pety- 
cyj o zniżenie ceny soli bydlęcej.

(D.) Wiedeń 1. października. W czoraj ukon­
stytuowała się komisja adresowa Izby panów wy 
bierając księdza arcybiskupa G a n g i  a u e r a  
prze lódniczącym, a ks Konstantego C z a r t o -  

y s k i e g o  tegoż z-stępca. Sprawozdawcą w y­
brany I l t t b n - r .

(D) Wiedeń 1. października. Koło polskie 
odbyło wczoraj posiedzenie, na którem zastana­
wiało się nad ukonstytuowaniem Izby p o se lsJjj. 
Do Komisji adresowej przeznaczono członków 
Komisji parlamentarnej. Do Komisji, która ma 
się zająć ułożeniem programu prac parlam entar­

nych, wybrało Koło polskie: B o b r z y ń s k i e g o ,  
C h r z a n o w s k i e g o ,  H a u s n e r a .  D z i e d u -  
s z y c k i e g o ,  A b r a h » m o w i c z a ,  J a w o r s k i e ­
go,  C z a j  k o w s k i e  go,  H o m p e s c h  a, Wy  soc-  
k i e g c  i M o c h n a c k i e g o .

(D) Wiedeń 1. października. Zdaje się, że 
do Komisji adresowej wybrany będzie jeden z po 
słów ruskich.

(D) Wiedeń 1. października. Przed Trybu­
nałem państwowym toczyć się będzie dnia 26. 
bm rozprawa wskutek zażalenia wyborców z o- 
kręgu wyborczego mniejszych posiadłości powia­
tów Przemyślańskiego i Zloczowskiego o naru­
szenie prawa wyborczego.

Te&gramy biura koresp.
Wiedeń 30. września. B r a t  i a n o  odjechał 

dziś po południu pociągi m kurjerskim do Berli­
na, gdzie zabawi zapewne dwa dni, poczem po­
wróci pr^ez Wiedeń do domu.

Wiedeń 1. października. Komisja adresowa 
Izby panów ukonstytuowała się, wybrawszy kar­
dynała Ganglbauera przewodniczącym, ks. Czar­
toryskiego zasiępcą przewodniczącego, a br. Hub­
nera referentem.

Wiedeń 1. października. Dziennik urzędowy 
ogłasza rozporządzenie ministerialne, dotyczące 
zmiany względnie uzupełnienia postanowieL o 
dozwoleniu prowadzenia robót w niedzielę w nie­
których kategorjach przemysłu.

Berlin 80. września. Wczoraj otwarty tu zo- 
st ;ł w sali Rajehstagu trzeci miedzynarowy kon­
gres geologów, w którym bierze udz ał ok oło 
400 członków z rozmaitych stron świata. Z Gali­
cji pr7.ybyli: p. N i e dz  w i e d z k i, profesor Poli­
techniki lwowskiej, dr. S z a j n o c h a ,  profesor 
Uniwersytetu krakowskiego i p. Bronisław D u- 
n i k o w s k i ,  docent w Uniwersytecie łwow£kim, 
z ramienia Wy działu krajowego. I  nieniem Rządu 
powitał uczonyih minister G o s s l e r .  Między 
innemi przedłożono kongiesowi mapy geologi­
czne Galicji, sporządzone z polecenia Wydziału 
krajowego, tudzież mapy wydawano przez kra- 
kowsaą Akademię umiejętności.

Madryt 30. września. Przeczą tu, połoskom o 
zmianie gabinetu.

Kopenhaga 30. września. Przybyła tu spe­
cjalna deputacja wysłana do cara. G i e r  s spo­
dziewany jest wieczorem.

Zagrzeb 30. września. Na posiedzeniu Sejmu 
wniósł B a r c s i c s  nagły wniosek powinszowa­
nia Rumeliotom połączenia się z Bułgarami. 
Po dłuższej dyskusji, w której wzięli udział p ra­
wie sami członkowie opozycji, usunięto nagłość 
wniosku. Poseł S t a r c e w i c z  interpeluje o wy­
słanie .roackiąj i bośniackiej deputacji do cesa­
rza w Poźega. Wniosek T u s k a n a  o postawie­
nie bana w stan oskarżenia za wydanie aktów 
archiwalnych umieszczono na porządku dzien­
nym sobotniego posiedzenia.

Rzym 30. wrześi :a. Wczoraj zmarło w Pa­
lermo 68 osób na cholerę.

Kalkuta 30. września. O kan wyrządził zna­
czne szkody w Bengalu, a zwłaszcza uszkodził 
przystanek okrętów z wyjątkiem latam , morskiej. 
C koło 300 osób straciło życie.

Rzym 1. pa zdziera ca. Król przyjmował dziś 
M e n a b r e ę  w dłuższej audjencji. K e u d e l l  
powrócił tń dziś.

Wiadomości giełdowe.
jLw ów  d 30. trześnia. (Z Dby handlowej). I. akcje 

-,a sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika a 200 złr. 226\50 do 
230'—, Kolei Lwow.-Czeru.-Jassy 225'— do 228 —, Banku 
hipot. gaj:e. 273 — do 277-—, T>unku kred. gal. 225 — do 
2301— . II. L is.y zastawne na 100 łr. wal. austr. Towarz. 
kredyt, gal. ziem. 5°/0 98 60 do 99’CO, Towarz. kredyt, 
gal. ziem. 4°/0 90 25 do 9125, Tow. kred. gal. ziem. 5j„ 
98 60 do 99‘60, Tow. kred gal. ziem. 4°/0 88-— do 89-—, 
Banku krajowego 4 1/a°/o '*• » 9150 do 92-50, Banku 
hiy gal. 6°/0 101-45 do 102-45, Banku hip. gal. 5°/0 96'30 
do 97-30, Banku liipot. gal. z 5°l0 prem. 98-70 do 99 70. 
III. Listy dłużne za 100 złr. Galie. zakł. kred. włośe. 
(dawniej 6°/0) o% w. a. w likwid. 57-— do 59'—, Gal. zakł. 
kred. włość, (dawniej 5°/0) 2'/,7o w. a. w likwid. 53 — do 
56-—, Ogóln. roln. kredyt, zakł. dla Gal. i Buk. 6% los 
w 1. 13 — — do —. 1 y Obligi za 100 złr. indemniza-
eyj”e galie. 5°/0 100-75 do 101-75, Komunalne gal. Zakład 
kredytowy włośe. (dawniej 6%) 3°/0 w. a. w likwid. 
— — do —■—, 3°/« Obligi „:omun. Banku krajowtgo 
I. emisji 97’— do d8‘—. Pożyczki krajów, z roku 1873 
6% 102-75 do 104-—, Pożyczki krajowej z roku 1883, 
90’75 do 91-75, Losy mii sta Krakowa 17-— d 19’- 
Losy miasta Stanisławowa 2f 50 do 25-50. V. Monety 
Dukat holenderski 5'83 do 5 93, Dukat cesarski 5-86 do 
5 96, Napoleondor 9 91 do 10 02, Poj ..inerjal .„„yjL„. .0-22 
do 10 32, Rubel rosyjski srebrny 1-54 do 1-64, Rubel ro­
syjski papierowy 1 ‘22— do 1-24—, 100 marek niemiec. 
ki‘eh 6150 do 62 20, Srebro za 100 złr. —[— ć — —, 
Kupony w srebrze za 100 złr. —’— do — —, Pierwsza 
z cyfer wszystkich pozyeyj znaezy „płacą," druga „żądają."

W ied eń  d- 1. października godz. 1" min. 35. Akcje 
kredytowe 28D8C, Anglo-Aus... 96 i O, Akcje tanku Union 
77’25, Kolej E arola Ludwik 228-25, Pułudn. 133"—. 
Renta papierowa —-—, Litty zastawne galic. banku hipot.

—*—, 41', Galicyjski bank kr?i"wv Pl-^S, Obligi 41/a°/0 
pożyczki krajowej z roku 1883 90-50, Losy z rolu
1864 -------, Napoleondor 9-97—, Rubel papierowy l -23'/5.
Usposobienie: stałe.

W ied eń  dnia 30. września godz. 5 min. 51. -Tedi 
dług naństwa w banknotach 8165 , w srebrze 82 20, E n. 
w atocie 109-20, 50/0 austr. renta marcowa 98 67, A i.- 
banku wiedeńskiego 860-— kredytowego 280-75, L 
125-85, Srebro —•—, Napoleondor 9 98—, Dukat 
mea. 5*97, 100 marek niemieckich 61 90.

N a fta .  W i e d e ń :  d. 1 października: 14"— do 17 
El r e m a : 7-45 do —•—. H a  u b u r g :  7 70, na wrze:,. ó 
7 60 na paźd.-grudzień 7-70. A n t w e r p j a :  na wrzesi ń 
18 */,. N o y y - Y o r k :  8 ‘/r F i l a d e l f j a :  8-’/,.

C. k. Generalna Dyrekcja austr. kolei państwowych.

Wyciąg z rozkłada Jazdy
ważny od dnia 1. października 1885 r. 

Przyjazd do Lwowa:
Poc*ąg osobowy : o godz. 1 min. 5 w nocy z Hu- 

siatyna, Stanisławowa, Chyrowa, Stryja. — O godz. 
8 mir 5 przed południem z Zwa -di _ia, Chyrowa, 
,Sf yjk- — O godz. 4  min. 15 po połud. ze Zwardonia, 

hyrowa, Stryja, Stanisławowa, Husiatyna.

Odjazd ze Lwowa:
Pociąg osobowy : o godz. 7 min. 10 rano do Stryja. 

O godz. 11 m i n . 25 do S try ja ,  Chyrowa, S tan is ła ­
wowa, JlffsisOyna. — O godu. 7 min. 10 wieczór do 
Stryja, Chyrowa, Zwardonia.

Przyjazd do Stanisławowa:
P o c i ą g  o s o b o w y :  o godz. S min. •'!-> przed południom 

z Jlnsiatyn.i.  — 0  godz. 9 min. 2 przed południem 
ze. Zwardonia ,  Stryja. — p  godz. 5 min. 87 po poi id. 
c I lusiatyna. O godz. :> min. :>1 po po łudniu  ze 
Zwardonia,  Lwowa, S try ja .

Odjazd ze Stanisławowa:
P o c i ą g  o so T ? o w v  : o godz. 5 min. 40 przed południem 

do Stryja,  Lwowa. Zwardonia. — O godz. 10 min. —  
przed południ cm do Husiatyna. — O 'godz .  6 min. 88
wieeźói dc Stry ja ,  Lwowa, Zwardonia .    O godz.
6 min. 50 wieczór do Husia tyna.

P o s z u k u j e  p o s a c t y

Zarządca dóbr,
posiadający w tym zawodzie 33-letnią praktykę.

Przyjąłby także Zarząd domu we Lwowie. 
Bliższa wiadomość w Redakcji Dziennika Polskiego.

A p te k a  R U C K E R i w e  L w o w ie
poleca (3)

Rosę piękności i wszelkie inne kosmetyki i pachnidła,
ta przezemnie jakoteż rzez Inne firmy ogłasza ie. 

Zm iana pomieszkania.

Dr. KEFBHZIŃSK]
lekarz praktykujący w Przemyślu

mieszka od 1. październiki w  Rynku pod 
1. 26, na I. piętrze nad cukiernią Szo..„,

D r .  B Y L I C K J ”
powrócił i  ordynuje jak dawniej.

MACIEJ CZERNY
s i r c ł d i t e l r t  

i budowniczy z upowazn. rząd-
otworzył 2543 2—3

b iu ro  tec h n ic z n e
w Tarnosoin, mi nlicy Psństlj 1 693.

N  A  i T e  S Ł A N E .
(Trzeba bvć zawsze ostrożnym). W szyscy c ierpiący 

m  zgęśzezenie krwi, skutkiem tego na wysypki skórne, 
ud przenio krwi do głowy i piers i,  hemoroidy itp. , nie po­
w inn i  zaniedbać poddać sią oczyszczającej kuracji  w j e ­
sieni lub na wiosnę, kosztującej tylko a —3 centy dziennie, 
a u trzymującej ciało w stanie  świeżym i zdrowym. W  tym. 
celu nałoży używać jedynego i najlepszego ś rodka :  Apte- 
ka iz a  R. B rand ta  pigułki szwajcarskie, które dostać można 
za 70 centów we wszystkich aptekach.

"W  - y  lo s o w a n e
obligacje i  l is ty  za staw n e

wypłaca

także przed zapadłym terminem

AUGUST SCHELLENBERG
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIAN^ 

we Lwowie. 1

Do dzisiejszego numeru dołącza s i : 
Dodatek powieściowy „Dzień. Pol.“ p. t.ę 

„Z OKIEN WAGONU. “

iłiM  i m M m
do sprzedania.

JBiiższa w!adomośó w kawiarni 
Dod „Węgierską Koroną" przy 

ulicy Ormiańskiej.
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Ghiwernantka
posiadająca język francuski, nie­
miecki, muzykę, mająca patent poszu­
kuje miejsca w domu obywatelskim 

Bliższa wadomość w Admini­
stracji Dziennika Polskiego p o d  lit. 
K - A ć C -  2556 1—1

Zmiana pomieszkania.

P. J. KUBICKI
weterynarz miejski i docent we­

terynarii, mieszka obecnie

przy Uiicy Halickiej 1.37
L W Ó W .  2536 1 - 3  

Tamże przeniesiono i

Zakład krowxani£Owy.
Najprzedniejsze kuracyjne

feslawskie
stoszjiaCMoł, 5,6 i i  kilo

najstaranniej opakowane
codziennie świeże otrzymuje 

1 rozsyła n a j t a n i e j
H A N D E L

ST. MARKIEWICZA
we L w ów  e R y n ek  1. 42 .

Piekne dobrau
blisko kolei, od Lwowa 7 mil, 4 
folwarki obejmujące do 1860 morgów 
dobrych ról, łąk, 3800 morgów sta­
rych lasów, sosnowych i bukowych 
przeważnie rębnych, zamek z par­
kiem do sprzedania za niską cenę 
po 100 złr. od jednego morga.

Wiadomość u upoważnionego 
dyrektora dóbr R. Giirgel we. Lwo- 
w if, ulica Cmentarna U 7 2555 1—7

^ 2 " U > d o w i i y i n
i misternym zapachęuy trwałą; skute­
cznością jej przymiotów leczniczych 
pod względem orzeźwiania i wzmacnia l 
nia nerwów, łagodzenia bolu zębór ' 

oaznac-za się n a s z a
Woda Polska „Eau de Pologne".

ZaJcład chemicano-liosmetyczn\
MARBACH i LANDAU

w  B r o d a e ? i .
Skład we Lwowie w aptece Zyg- j 

Ruckfjta. w Jarosławiu w ap W isło­
ckiego; w Złoczowie u Anny Roth. I 

Plecionki po jdr. 1-20, mniejszo 
flaszki po 65 cnt. _____ 3494 1—0 |

(I
włoskie bardzo słodkie duże jagody zł, 2"10 
Brzoskwinie włoskie . • . . „ 2-50
Gruszki stołowe d u że...................„ 2"20
Jabłka rajskie smaczne . . . „ 1'30 

Rozsyła w koszykach 5 kilogramowych 
wolne od porta i innych wydatków dla 
odbiorcy, codziennie świeży towar.

MAJONICA
T r y e s Ł .  24761-9

STANISŁAW NIEWIADOMI
uk-ńczywszy z wyszczególnieniem non- 
serwatorjum we Wiedniu, udziela nauki

harmenji, kontrapunktu, historji mu­
zyki i gry fortepianow

w koncesjonowane' szko muzycznej V go ! 
L u d w i k a  M a r k a  (llynek 9), u siebie 1 

w domu, lub po za domem.
Zgłoszenia przyjmuje wyżwymieniony 

Instytut, oraz Stanisław Niewiadomski 
ulica Brajerowska 1. 6 parter na prawo, 
w godzinach od 11.—1. w południe i od 
3 .- 5 .  po południu. 2515 1—0

W ielk i wybór
najnowszych g

O U Z I K Ó W
polecają

po najniższych cenach

SCHILLIG et STELIEB
w e L w ow ie .

ulica Halicka l. 16.
2513 1 - 8

■ W s z y s c y

mają szczęśc ie
do w ygra /n ia  te m a ,

którzy z zaufaniem zwracają się do pana 
prof. łt. v. Orlice, Berlin, Fried--ichs- 
strasse 21. Z mego własnego doświad­
czenia muszę polecić tego wielkiego uczo­

nego, za pomocą którego wygrałem

2 terna i 6 amba.
?rof. R. v Orlice jest nieprzewyż8-”>n]'
Kłamstwa Budapeszteńskich piratów lote­
ryjnych już. obrzydły i nie można w nich 
n ieć  zaufania. 2506 1—3

A d o l f  Z im m e r m a n n .
Berno.
Lista wygranych tern gratis i  franco.

W M iiś fM  E. ®aiew
ulica BrajBiOwska 1. 6.

S pokoi, przedpokoik, weran­
da, kuchnia e e.

Ulica Kazimierzowska 1. 31 i 39 (wchód 
również z uliey Jagielloński ).

3 pokoje z kuchnią w oficy .eh 
z oknami do ogrodn.

Sklepy, Składy. Wozownia.
Bliższej wiadomości udz ela Admini­

stracja tejże realności (nlica Kazimierzo­
wska 1, 37). 2481 1- -0

KAROL BAŁŁABAJ
pod „Złotym Kogutem* we Lwowie

poleca 2503 1—0 

z u p e łn ie  ś w ie ż y  t r a n s p o r t  

chińsko-rosyjskiej

ciemno naciąga jącej ,  pr/.ewybornej w smaku 
i zapachu.

l/j kilo Gongo c e s a r s k i e j ......................... 2'20
„ Łtmilijnej . . . . . . . . . .  ."i'3u

’|j  „ Melange de Moskaify*. . . . 4  20
Vi n  i p e r t a l ...........................   5 -20
b j  „ Wysiewków własnego wysiewu 1‘70 

„ „ sprowadzanych . 1-50
*/, „ Souchong w orygin. opakow. 4-— 
Pieczywo do herba ty  angiel- ie, f rancu­
skie i wiedeńskie nadzwyczaj smaczne.

Rum z Jamaiki
*/, but. Rumu najlep. bardzo stt-.ego —

i
l

dobrego

starego
n

.1-50  
— 75 
. 1-36 
—•60 
. 1 -  
- • 5 0

KAWĘ
lepszą jak  prawdziwe i nieprawdziwe

SYRIUSZE“
pół kilo do 75 i 80 cnt

poleca 2474 l-* 0

HANDEL KORZENNY

r ó g  u l i c y  CHorążczyzn;

|  ZIÓŁKA PfiKBCZYSKCZAI^Cii

IPana ClfABIBARD.Paryżu
w  iklad któryct wchodzą wyłącznie 

' rośliny i kwiaty,

imSśĄ -

stanowią średek 
przeczyszczający, 
najprzyjemniejszy 
i najt ańszy. Oso­
by, te; różnicy 
pici i wieku, mo­
gą go zażywać 

bez oderwania się I od ijr";. Użycie ich 
oswobadza od hapigwoWa i lóki, klóre 
się od czasu do czasu skupiają w żołądku; 
utrzymują one stolec wolny, podniecają 
funkeye trawienia i cyrtuie ,/ę k m  uła­
twiają. WlasnOoJ te sprawiają, że użycie 
ich skutkuje pomyślnie przeciw': za; wotom 
głowy, migrenom, matosaom, biciu. .w  
"iestrawnościom. latwardzeniom i wszel­
kim doltgliwoiciom, pochodsgeytn z zafl 
mienia kiuek łub iałgdka.

We LWOWIE w aptekacl pp. K. liiKO-
laseba, Wewiórskicgo dawniej i. -klika i 
Krzyżanowskiego, 2548 1 - 0

„TYGODNIK POI.SKi"
czasopismo literackie, 

s.órego numer okazowy, wyszedł 19. 
września, zacznie wychodzić vegularnie 

eo soboty od 1. października b. r.

„TYGODNIK POLBKf
umieszcza w każdym numerze trzy po­
wieści (oryginalne i tłumaczonej, po­
ezji . podrożę, artykuły naukowe, popu­
larnie napisan^, bogaty dział kryty­
czny, notatki litnraesie i  artystyczne, 
rozmaitości i fejleton p. t. „Z tygodnia".

Wszystkie pisma bez różnicy kie­
runku wyraziły się o tem wydawnictwie 
nader pochlebnie.

P rz e d p ła ta  kwartalna wynosi w miej­
scu 2 złr., na prowincji 2 złr. 20 cnt.

Prenum era tę  przyjm ują  wszystkie 
księgarn ie  i Adm inis trac ja '  „Tygodnika 
Polskiego" ulica Halicka. I. 6.

O Ameryce,
Afryce, A ustra lji, B razylii

itd. udzie la  bliższych wiadomości 
g r a t i s  i  f r a n c o

T e o d o r  R e i n e r  w Hamburgu
Ja k o  pewną i Korzystną lokację kapita łu  

polecamy
47,°/0 Listy zastawne Banku krajów 

5°/0 galic. Obligacje komunalne
posiadające  gwarancję  krajową 

kupujemy i sprzedajemy pó najlepszych 
warunkach

Dom bankowy i kantor wymiany  
Polecenia 7, prowincji wykonujemy 

bezzwłocznie bez doliczenia pronuji 
także za zaliczką. 2477 1—0 3
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Sto tysięcy złotych v ^otówcfc do wygrania 
ty lk o  z a  1 złr_

Ciągnienie już 11
L osów  II)

idapeszteńskiej I H O V  f y l l / n  n n  1 t j r
w y sta w y  L U U ' l J  r  ' w  i y m  m ir M ą r U c

Zarząd loterji wystawowej w Budapeszcie, Andrassygasse Nr. 43
Winogrona lecznicze

z  B a d e n  i  Y ó s l a u
słodkie i dojrzałe, po złr. 2'30 kosz 
5 kilogram., franco do każdej stacji 

za pobraniem pocztowem

Antoni Riess,
Baden pod Wiedniem.

J Ó Z E F  R I K u R R
w  Wiedniu,

II., Grosse Śperlgasse 16
Sprzedaż hurtown* i pojedyncza wszel­
kich w y ro b ó w  ste la : iJcicn, r ze ź­
b ia r s k ic h  i  ta jń c e r sk ic h ,  założona 
w roku 1874 nnieca swoje 'tarannie, 
trwale i należycie sporządzone m eóte, 
stosowne jak > urządzenia dla nowożeń­
ców, biur i hoteli, jak niemniej wszyst­
kim prywatnym i odprzedającym yo 
n ader  ‘Mi a r k o w a n y c h  Łach. 
Rycinami ozbobione c e n n i k i  z wyja­

śniającą treścią są na usługi.

F a b ryk a  s p ir y tu su
8. PLESSA

" W  3==Eo£ (Morawia)
poleca swój obfity skład najdelikatniejszych

likierów t nura
p o  n a d e r  n iz k ic h  c e n a c h .

Sprzedaż en gross. C e n n i k i  g r a t i s .

WINOGRONA
dojrzałe i słodkie, najświeższego zbioru, 
także b r z o s k w in ie , j a b łk a  po złr. 
1'50 m e lo n y , ś l iw k i  i p o m id o r y
po złr. 1'25, dostarcza w <5 kilowych ko­

szach franco do każdej stacji
E » .  U I T T O G E B ,

2498 1—0 właściciel w in-iey
Wersehetz (w połuu. Węgrzech.)

Mer akcyjny.
Niniejszem uwiadamiamy Szanowną 

P. T. Publiezneśó, że prawdziwe pilzneń- 
zkie piwo butelkowe z naszego 
browaru eiportdwr i  leżak znajduje się 
u pp. kupców, właścicieli hotelów i restau­
ratorów.

W  h andlach : p p .
F. W. Królikowskiego, ul. Kopernika,
A. Mańkowskiego,
K. Bsłłabana,
6 . Schramma,
L . B&ezewskiego, ul. Halicka,
O. Czaporowskiego, ul. Jagiellońska,
M. Atlaea,
G. A tfut
H. Chigera, Rynek, 2554 1—8
J. Selzera, ul. Kopernika,
R. Pfaua, ul. Halicka.

W  h ote lach : pp  
Kobielakiego, Hotel Krakowski,
M. Glińskiego, Hotel Angielski,
Hotel Warszawski,
Hotel Lazarusa,
J. W enal* Hotel Georga.

W  resta u ra cja ch : p p .
S. Lanzberga, ul. Pańska,
Garfunkla, ul. Wałowa,
F . Kwiatkowskiego, Kawiarnia teatralna, 
Kossle^a, Dworrec kolejowy,
B. Fuehsbalga, ul. Kopernika,
J. Handwergera,
F . Pulwera, ul. Akademicka,
R. Grunfelda,
Ł. Lichta, ul Karola Ludwika,
K. Janowicza,
J. Fliega, ul Jagiellońska,
A. Sterna, ul. Brygicka,
A. Rothb rga,
J. Schalla, ul. Kaimierzowska,
D. Kramma, ul. Halicka,
M. Rappaporta, ul. Sykstuska.
B. Mullera,
M. Krottmana,
H. Fleischera, ul. Gródecka.

Zaś głńwny skiad znajduje 
sio u p. 8. Wiesera, ul. Sylstu- 
ska 1. 14.

Zwracamy uwagę, że kapsle i  korki 
są opatrzone naszą a. mą.

Towanyitio Atcyjne f  Pilźnie. 

f i tr z f t i ia i ia  i tajsn łti z roślii

MATICO
w  słabościach męskich 

najskuteczniejszy środek.
Flakon wstrzykiwań 40 cnt. Ka­

psułek 80 ent. 2440 1—0
Poleca

apteka pod „Lwem“ we Lwowie
obok Brygidek

K. KRZYŻANOWSKIEGO.
Zamówienia z prowincji uskute­

cznia się odwrotną pooztą.

BDBHER i UfflE
we Lwowie

nolecają:
AKIT.HT  b s ie ls k ie  dla koło-
U i Lakierników.

z I k I F B Y  n le m ie e k le  znane ze 
swej dobroci dla każdego przemysłu. 

T . i k TF.ItY na metale dla mechaników 
i optyków.

JLŚlK I B B Y  na metale, na brązy, lampy 
i biioterje.

L A K IE R Y  na blaehę, cynę i szkło. 
L A K IE R Y  na skórę i wyroby z „Pa- 

pier Mache."
L A K IE R Y  na spody resonaniowe, 

fortepiany i dla orranomistrzów. 
l . i l t  I łJ g Y  na wszelkie wyroby z drzewa.

na modele dla odlewarń 
żelaza, dla kotlarzy, ślusarzy i blacharzy; 

L A K IE R Y  na tablice szkolne. 
^iA & Ę E B Y  na meble i delikatne roboty 
. stoi rskis.

Y a iU E R Y  dla introligatorów, tokarzy 
i  siedlarzy. 

y .A R lB R Y  na podłogę z farbą i bez- 
bdrw:

L A K IE R  w o jsk o w y  na skórę i że­
lazo.

1 K^jGRY na reboty koszyczkowe 
i trumn- 2534 1—0

Cenoiki gratis i franco.

A X . SC L E C K I
przedtem

K A R O L  K L I M O W I C Z
Lwów, ulica Wałowa I. 11

poleca następujące

kilo Santos i  R i o ...............................58
la ra y e lla s....................................... 60

C a m p in a s ....................................... 70
Bahia brazylijskiej (Siriusz) 75
Gwatemala...................................' £80
C ostrarika....................................... 85
Jawy zachodnio indyjskiej ziel. 90
Ceyion drobniejszej.......................95
Ceylon g r u b e j ..........................1-—
Ceyion najgrubszej................... 1'04

uba Cabinet grubej . . . .  1-—
Menado g ru b ej............................1*04
Jawy złotej g r u b e j ................... 1-04
Mokki a r a b s k ie j ...........................95
Ceylon p e r ło w e j ....................... 1 —
Domingo perłot. j ...................... 76
Santi’ago de Cuba szlachetnej

n a jg ru b sze j....................... 1«8
Kawy palonej Campinas . . . I 1— 
Kawy palonej perłowej . . . 12 0
C U K I E R

lipnicki, przerowski, opawski i sędziazow- 
ski, w głowach, kostkach i mączee.

Winogrona z Voslau kuracyjne
eo dzień wieże 2526 1 —2 

Wszystkie inne towary korzenne i koloń- 
skie po umiarkowanych cenach.

T  Th  r.
h  r.

r *k  „
?  » , 1  „

• 1 " 1 * »
T  ’
1? »ł  ’
T  9. 1  „

i :
ij1 -

12 n

2 0 0 0  złr.
rzetelrie co roku do zarobienia bez w i-'- 
kiej straty czasu, bez kapitała i ryzyk 1, 
dla zręcznych, dobrze akredytowanych 
osób każdego .tanu, żyjących wśród klasy 

właścicieli.
Oferty z podaniem dotychczasowego za­

trudnienia wnieść do A n n o n cen  E x-  
p e d it io n  H e in r ic h  S c h a le k  Wlen, 
I., Wollzeile 14, ib Nr. 2000.
D waj wydaleni z Prus poszu­

kuj % miejsca r z ą d c y  i e -  
k o n o m a  przy gospodar­
stwie. Bliższa wiadomość w 

biurze komitetu Hotel Georga ul. 
Akademicka 1, 2 , I. piętro.
A C A R A  w średnim wieku, oh- 
w w u U n  znajomiona z krojem i 
robotą sukien damskich i wszelkiemi 
ręeznemi robotami życzy sobie zna­
leźć zajęcie na m.es ac. w mieście 

lub na wsi. 2556 1—3 
Łaskawe zgłoszenia pud adresem: 

A . S . w Administracji tego pisma

G łó w n y
Skład fortepianów 

pianin i organów,
jakoteż koncesjonowana

Szkofa muzyczna
* LUDWIKA MURKA.

w yuku i. 9, I. piętro.
M anka arry n a  fo r te p ia n ie  w 3 oddziałach 1 8 klasach od po- 

c ątków do najwyższego wykształcenia. N aula śpiewu solowego, kompozycji 
i histoiji muzyki. .o  g k ła d n  n a d e s z ły  z najlepszych fabryk fo r ­
te p ia n y  R JG N O N , któro pod 10-cio letnią gwarancją sprzedaje i wypo­
życza się. Także poleca się takowe n a  r a ty  m ie s ię c z n e  jd 15 złr. 
Nowę ozdobne A P O L ..O  ] ,.<.u . j a  i sławne amerykańskie ObGAlTY  
pokojowe i kościelne fabryki E s te y  & Co. 2489 1—0

I

T A SIE M C A
z  g ło w ą , usu­
wa w przeciąga 
pół godziny le ­
karstwo zupełnie 
bez smaki , do 
zażycia łatwe i 
b a r d z o  przyje­

mne. S k u te k  z a p e w n io n y . Cena 
paszki 6 złr. 50  cnt. Pocztą o 25 cnt. 
więcej. P r a w d z iw e  ty tk o  z  St. 
G ew rgs-A p oth ek e w  W ied eń , r- 
W im m e rg a sse  3 3 ,  gdzie wszelkie 
zamówienia adraeować należy. 2490 1—0

Paryskie Towarzystwo asseku- 
racyjne na życie,

a u to ry zo w a n e  d e k r e ta m i r z ą d u  
fr a n c u s k ie g o  z d . 12 . p a ź d z ie r n ik a  

1857. I. 1. k w ie tn ia  1 8 6 5 . 
Kapitał towarzystwa . . frak. 12,000.000 
na rachunek tegoż zapła­

cono w gotówce . . . 
ogólny fundnsz gwarancyj­

ny z dniem 31. grudnia
■*88° ...........................

ogólna suma nowych za­
wartych ubezpieczeń w 
roku 1883 ......................

5.125.000

38.786.335

„ 39.074.740 i 
„ 103.803 ranty 

ogólna suma ubezpieczeń 
z d. 31. grudnia 1883 . „ 165.527.612 i 

„703.681 renty 
Do Austrji dopuszczone dekretem , k. 

ministerstwa dla spraw wewnętrznych z dnia 
18. stycznia 1884. 1. 11.028. Podług treści 
koncesji złożyło towarzystwo V U rbaine  
k a u c je  w  w y s o k o ś c i  '.0 0 0  z łr .  
a. w . w  4?lt ren c ie  z ło te j na zabez­
pieczenie interesów w Austrji zawartych, 
również składa się fundusz rezerwowy dla 
tychże interesów do depozytu rządowego. 
Klienci towarzystwa V U rba ine  pobiera­
ją część zysku na nich przypadającą już 
w pierwszym roku ubezpieczenia.

Bliższej wiadomości udziela na każde 
zapytanie franco i przyjmuje oferty na 
zastępcę: 1465 1—12

Dyrekcja dla Anstrjl Wiedeń
I .  W ip p lin g e rs tra sse  1 0  (Eeke Stoss 

im Himmel).
B .  ' \ A / _  ! B a . o ł x e r „

jeneralny pełnomocnik.
Reprezentacja w  Galicji.

J. H. Lowemburfl we Lwowie.

O -  u p i z y w l L  g r a l l c .

Akcyjny Bank Hipoteczny
w y d a j©

¥ E  L ¥ 0 ¥ I E
i  przez filie

w Krakowie, Czeraiowcach i Tarnopolu

A sy g n a ty  K a so w e
proc. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu. 

» „ „ 60 „ „ „
Lwów dnia 7 . stycznia 1885 r. 2010 24-0

(Przedruk nie będzie płacony). D T T ]R ]E J & .C /J A .*

f e o o o o

Leczącym się środkami 
elektro-homeopatycznemi

metody i wynalazku 2455 1—0

hrabiego Cezarego Mattei
. oznajmia się niniejszem, że dotąd na całą Galicję . Wiel­
kie ks. Krakowskie jedynie upoważnionym przez hrabiego 
Cezarego Mattei depozytarjuszem rzeczonych środków jest

doi Mowy J. Ma w Mowie,
co pismo publiczne „Reyue Bimensuelle de la Science 
Módicale du Comte Cósar Mattei“ w Bolonji wychodzące, 

w każdym numerze stwierdza.
Środek przeciw cholerze Antiscrdfuiex Japon.

O t w a r c ie  k u r s u  w y ż s z e g o  p e d a g o g i c z n e g o
1 konwersacji w Językach francuskim 1 niemieckim

"00 m o im
Zakładzie wyckowawczo-naukowym

n a s tą p i

dnia 1. paździ ernika b. r.
Zapisywać się można codziennie od godziny 2. do 4. po południu Ryn ik 1.15.

2519 i- o  IM Ia r ja ,  S ie la O s a -

C. k. nprzywil. nadworna fabryka powozów

SCHUSTALA i Spółki
w  ITesM lsdorf,

nisk ich  cenach.
Zarząd magazynu przyjmuje także wsaelkie zamówienia na uprzęż, 

siodła i wszystkie przyrządy do jazdy powozem lub konno i wykonywa ta­
kowe sumiennie i  w najkrótszym czasie. 2450 1—0^  kowe sumiennie i w najkrótszym i
ZAPALENIE OSKRZELI, KASZEL, KATABY 

KATARY ** piersiowe, SUCHOTY, Astmy
Leczą się szybko i z pewnym skutkiem przez ożycie

KROPEL LIWONSKICH
(GOUTTES LIVONIENNES)

Z Kreozotu drzewa bukoi^go, Smoły Norwegtkiej i BdLtamu Tolutafakiego 
P *  T B O U j S T T E - P B B R E T  

Jest to irodek niezawodny, leczący radykalnie wszelkie słabości organ! 
jiddeohowych, zalecany przez znakomitości lekarskie jako jedynie skuteczny. 
"Jedyny który nie tylko nie utrudza żołądka, ale go jeszcze wzmacnia i  obudzą 
apetyt. Dwie krople rano i wieczorem wystarczają do pokonania chorób 
piersiowyoh w najsilniejszych objawach. _______ _

Skład główny: TROUETTE-PERRET, 165, nlloa Salnt-Antolne, w PARYSI
{  i w  głównych aptekach. — Dla nniknienia fałszerstw

wymagać należy Stęmpel francuskiego Rządu na każdym flakonie.

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha i Krzyżanowskiego, w Czernioweać 
w aptece p. Golichowskiego. 3471 1

Sklepy rłasne: 
HOTEL EUROPEJSKI 

I ulica Halicka 
RÓB WAŁOWE.

F il ia :
W KRAKOWIE

SUKIENNICE  
L. 20.

i«
N I G R E T I N A  |

Wyborny środek do natychmiastowego farbowania włosów na trwały i piękny 
kolor czarny lub ciemny; jest on zupełnie nieszkodliwy i w zastosowaniu 

ardzo pros ty. — Cena 1 złr.

Środki do wywabiania plam:
Odalina, Wywabia plamy z kurzu, potu, tłuszczu, piwa, mleka, pleśpi i t. p., 
35 cnt. Benzoil na, wywabia plamy tłuste, pokostowe i maziowe 20 i 30 cnt. 
Etlllna, wy w iab ja plamy z farb od podłogi, flakon 25 cnt. ni?wS * 
wabia plamy owocoWe i % wina czerwonego, flakon 20 cnt. — Oksallna, wy­
wabia plamy powstałe z rdzy, krwi i atramentu. Brazylina, materje czarne 
wypłowiałe i poplamione prane w Brazylinie odzyskPj% pierwotny ko}or 
i połysk, pakiet po’8 cnt. — Qullajuf do prania wełnianych i jedwabnych 
materyj. pakiecik po 6 cnt. — Mydło żółciowe, do wywabiania plam zasta­

rzałych sztuka po 25 cnt.

Najprzedniejsze czernidło glicerynowe
pachnące do obuwia, daje piękny połysk, miękczy skórę i obroni od pękania 

pudełko po 10 i 20 cnt. 2438 1—0

Smarowidło litewskie
do obuwia i skór, miekczy skórę, czyni ją nieprzemakalną i trwałą, pudełko

po 50 ent. i 1 złr.

Atrament czarni| kampeszowy
, nie pleśnieje, nie osadza się, piór ni > psuje, jesi _awsze czarny i płynny 

i zupełnie nieszkodliwy, flaszeczk* po ent. 10, 15, 25, 30 i 50.

Farby do stem pli
niebieska, fioletowa, czerwona, czarna, flaszeczka po 50 ont.

trament do znaczenia bielizny bez gumy daszka 30  cnt.

I • - • (
i Powyższe wyroby za cenne i doskonałe własności zostały 

wyszczególnione sześcioma medalami zasługi-

SPECJALNY H A N uEI 
n a tu r a ln y  eh  

HEGELAJSKO-TOKAJSKICR 
■ W  I  2 > -  ■

POPOWICZ A.
w  TARNO PO LU.

Poleca oprócz wysełek pocztą w 5 klgr. beozułkaoh i wysełki 
wina koleją w większych beczkach, które od pocztowych wyiełek 
przez drogie porto pocztowe, koszta beczułek i ak sy ou wida, 
k o l e j ą  w większej ilości wysłane wina, o 30°/# tań.ej koszt"1* 

po następujących cenach.
€ e n y  lo c o  k o le j  T a r n o p o l fr a n c o  b e c z k a .

Beczka zawierająca około . . 
kosztuje .....................

„ Wina Hegelai stołowe . .
„ n lepsze 
„ wytrwawne 

cięższa z bukietem 
Samorodne aromat.
Samorodne aromat, 

stodkawb . . . .

JZ EB W O Y E  W IN O .

1 Beczka Yisontai z ; 0 cu 1882

32 liter 66 liter .135 liter
Złr. ct. Złr. ct. Złr. <H.
12 50 22 50 40
15 — 27 — 5f --
19 — 35 — 65
22 50 40 _ 75
28 — 52 50 100

34 — 62 50 120 -

17 30 SE

Przy zamówienia proszę o część zadatku.

Kupując wina osobiście u p » -  
ducentó .. i  za gotówkę zarec* • za 

uralne smaczne i epe_. .  i-uuąe 
jak nawet z <Vęgi spruwadzaue.

Szczególnie j lecai. jąko aopf, 
ohrześcienin, Wiel»bnemn Ducne- 
wieństwn moje naturalne Tin* do 
użytku przy Mszy Świętej, i  prbsśą 
o łaskawe zamówienia.

I  2486 l - o

BANK KRAJOW Y
w y d a j © :

*%  asygnaty kasowe za 8-dniowem wypowiedz, pła re 
« 'IX  .  .  . 1 4  .  " ,  .

0 » ■ n 30 # „ w
tudzież przyjmuje lokacje gotówkowe:

na 3% i S‘/^/r n t raohtmok przekazowy (ozekowy), 
n& 3®/0 i S7a°/0 na rachunek bieżący za potwierdzeniem 

listowem,
na 4°/0 na rachunek wkładkowy. 3535 1—4

■imi i pęcherze rybie
najpewniejsza prezerwatywa prawdziwa francuska, tuzin po 1, Z, 3, 4 i 5 sir. 
Hn cjalnosCi dam skie tuziu po sir. 2'50, ochraniacze od pom azań (w form i >
pasków) sztuka po złr. 2' O, wysyła pod dyskrecją za pobraniem .Gnmmiwaarau- 
Agentie" A le i .  H o ie , Wiedeń, I. KSllnerhofgasse Nr. 4, I. piętro. 2447 1 -  J 

Kompletny zbiór w zo ró w  p r e z e r w a ty w  15 sztuk złr. 3‘50.

Marjacelslde hople zoilowe.
Skutek Marjacelskicb kropli w następujących 

przypadki h nie da się przewyższyć przez żadei 
inny środik, a mianowicie: przy braku apetytu,
< ehnącym oddechu, słabości żołądka, wzdęt..n, 
odbijaniu kwasem, kolkach,a katarze żołądkowym, 
palei i zgagi, tworzeniu się piasku i drobnyeh 
kamyków, mocnem gromadzeniu się śli: w ustach, 
żółtac zce, w ręc e i odbijaniu, bólu głowy (jeżel 
od żołądka pochodzi), kurczu żołądkowym, nieregu­
larnym stolon i zatwardzeniu, przełożeniu żołądka 
potrawami i napojami, robakach, cierpieniu na ś)e 
ązńwe i wątrobę.

Cena jednej flaszeczfei 35 centów.
O Ł ł c i r h / "  > F1 apteki W, Redyk, F. G lewski, E, Radler 
O M * * '- *  J  ■ A Siedlecki, E.Stockmar,F, Sobieraj ski, K.WiszL Bwski, , 

Józef Trauezyński. Bla.a apt. “iob Ktler, Reiehertr pad*.. W  as a, Fuchs. 
Boęhni .  t, F, Reiss, F. P slla. ^'“żelowa apt. A B‘ze' drody apt, F. - 
Liszka, A Inlender, Kulak, E , GrunspabrW itwląwski, Reder i  A. Latelńcr.l 
Brzeżany apt. J. Hausberg, apt. Dem«.ństi i J. fcobos. Brzdako ant. W. ar 
szek. Brzozów ,pt Halama. Borynla apt. Dórożyńskf. Sudzai.ow apt. D. Jasieński 
>i ześko apt. oleuawski. Bohorodczsny apt. A. Mozolloucz. Bukowsko apt. A. Ber­

kowski. Busk apt. Zagrodnik, “hodorów apt. H. Łyskie" lez. Chrzanów apt. B. 
Sporysz. Czortków L..Noss. Dolin" S. M. Traunfellner. Drol.uoyoz Blumenfeld. 
Dobczyce apt. J. Biliński. Dąbrowa G. Mischleo i R. Fołtyn. Dynów apt. s  riscJi- 
mann. lobromll apt. A. Gratowski. Fryi: ik apt. J. Zaniewski. Biegów apt.
Ig. Stroba. Grybów apt. Kulczycki. 011 wy apt. Heli Herodeir' apł-,c
Axe towicz, Husi iłyn apt. Czerski. Jarosław apt. W. Rohm i Wisłocki 
Jasio apt. R. Palch. Jeziorna apt. J. Czemeryński. Jordaiów apt Edw.
B' ehner. Jezu poi Aleks. Mozołowski. Kołomyja apt. Sidorowie* i apt. Sten— 
gel. Krystynopol apt. Ormezowski. Kamionka apt. Piepei KańMag. apt. 
Hege ■. ■•owiec apt. W. Komorowski. Kutty apt. A. Zaa iwRi. Kimś ar as 
apt. Reohtenberg. Krynica apt. H. Nitribitt. Kulików apt X  ilee i^ is io ł iz  
Kęiy apt. Sokalski. Kolbuszowa apt. Buczek. Lipnik apt Ą Fuchś. LIsR 
apt. F. Moszczev ki Lwów apt“I ■: Beiśer, Blumenfefd, K. Kr: y^aąowjB, ’
P. Mikojasch, Nahlik, Piepes, Wiewióraki, Rucker i Skjepiński; ŁąÓOf 
Schulz, (.eżajak E. Denker. Mielec apt. P aw lik o w sk i^  MI|owlu K ttuhrint. 
Mcóolska apt. Śchajboth. Monasterzyąka P. Gabryś. MRtyi ^Yfulkló _npt. J. ; 
Żołyóski. Nlepołomlcs apt. Tiehy. NpWy $ącz apt- H. Jakubów.^; W. F^jpek. 
/łowy Targ apt. Karol Laur. Podkamian ąpi St. Ęoneewjo*. PrzaAnJ apt. : 
hlik, Aleks. Mańkowski. Podgórze apt. Skąkajski. Pruchnik ap*"' “ ifltrasi»
PIIłi/0 apt. Czajka. !-■ zewc ik apt. Świtalski. Radymno »gt. rovi jki Eoz
apt. E. Kornberger i apt. Wacław Czajkowski. Rzeszów sęp, •» tCflo
Kai
 __________. -r - .______ — — .    noc ia p i
Karpiński. Rozwadów apt. Y  Gabrowski. Sądowa Wl«* • • apt. Yłor imirski. 
Śnlatyn apt. T. Niemczewski ikolo apt. Leonowski-. Sambor apt, J. lleksie-. 
wicz, apt. Karol Maresz. Sędziszów apt. Sokal api. 5 Vyso
czański. Sokołów apt. A. Danczak. Stanlftiw** apt. J. MaonrąŹ.— Ajni 
rowiez i J. Beilt. Stryj apt- Leon Gar' '• I  l0"® apt. CzernieLi ZCzurowa 
apt. W. Heinz, izozorzoo apt. Jan Pelk»- Szozuoin apt :i. Skała
nad Zbruezem apt. Rogalski. Słonia*® • Wańkowąr*̂  tJOZtwa *pL_Ha- 
bermann. Storojhrnloc apt. Fiillenbau^.Tarnói 
Węgrzynowski. Tarnopol apt. Fr. Jamrogiewicz, 
apt. W. Szankowski. Tyozyj^aP" "°żejowsk;

l©wi —vauui|| jj lunau, OlUHa
*P kańkowąk*. puoztwa a p i Ha- 

. Tarnów apt. T c i  dackl) apt. Reid, 
iewicz, E .F ra n łfiH  Kai we. Tł mi 
jo1 iki tłuste ajpt. Swiderski. Turka.

Brzeski   .   ,
Luwisch. Załoioe af.4, ,r- Malkowsli
apt. Szymonowie*, 
brodzki. 7 
J. Tomasze..
Herduezka i apt. Trojan

jjówny skład przesyłki w aptece pod „An.ołśłn «łieksń<./» “ H 
* “ n  K r o ir ^ r y ż u -  . 247

apt. nr. Małkowski la ra  »pt. B . Kruh. 
Szymonowie Złoczów apt. Fr. ] cttesc1̂ , l i  
ski. Zborów jSpt. Rappaport. Żołynia 4ęt.,M . J 
wiaszewskl. Zydaozów apt. M. B«r'4ąi*5 Żyjils 
liazka i  apt. Trojan.

Rob *now»fcic-Zu*a 
o apt. K” gfene

zaiesyozykl:

WydftwoA i redaktor odpowiedziałay: J ó z e f  L a s k o w n i ć k i . Z  Dzikami„Dzieńnika ?o|faŁ:iego“ ipo* zarządem J a n a  Mi  l


